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W szkodliwych starciach między wła- 
dzą a ludnością, zwykle wina bywa po obu 
stronach. Błądzi rząd, kiedy narzuca obcej 


formy a często nadaje swobody przeciwne 


potrzebom i żądaniom kraju i dar ten chce 


siłą przeprowadzić. Błądzi teź i ludność 
idąca bezwzględnie po drodze choćby słu- 
sznej opozycyi, choćby konsekwentnej w 
teoryi, lecz przy wpły wach podburzających i 
agitacyjnych , któremi przepełniona cała dzi- 
siejsza atmosfera opozycy!, niedającej się u- 
trzymać na wysokości politycznej , a prowa 
dzącej do koniecznych nadużyć i ekscesów. 
Gdy już w grę wchodzą po jednej stronie za- 
burzenia, po drugiej represye, kiedy niespo- 
kojne rozbudzą się czynniki, a rozjątrzenie 
powiększa zbyt pochopne użycie siły, jak- 
że trudno powstrzymać się na tej pochy- 
łości, co nam niestety z doświadczenia 
wiadomo. : 

Bolesne wrażenie budzą też w nas osta- 
tnie smutne wypadki w Czechach. Podwój- 
nie one nas dotykają, tak ze „względu na 
stosunki państwowe, które zamiast układać 
się do równowagi, coraz bardziej się gma- 
twają, jakoteż z poczucia pobratymczego 
dla ludu, z którym pomimo, że w kierun- 
kach rozchodzimy się często, tyle nas je- 
dnak łączy węzłów. Najwięcej zbliżone na- 
sze interesa w państwie; krzywdy jakich 
wobec" Czechów dopuszczały = się. żywioły 
centralistyczne i germanizacyjne, naruszały 
też, w pewnej części i nasze potrzeby. Kieru- 
nek opozycyi tak bezwzględnej, jaką obrali 
Czesi, choć: wzbudzał: poszanowanie dla 
nieugiętej konsekwencyi wytrwania i jedno- 
ści, wzniecał w nas nieufność , czy zdoła 
zawsze zamknąć się w granicach legalnych, 
czy da się przy wytkniętej powstrzymać 
mecie. Powinni też. byli: przywódcy narodo- 
wi, mający tyle przykładów, obliczyć się 
z koniecznemi następstwami takiego kie- 


„runku. Konsękwencya polityczna sprawy, 


jakiej bronili, snać za daleko ich uniosła i 
przepomnieli, że. niedość jest. postawić. pro- 
gramat polityczny, szczegółniej kiedy -jest 
opozycyjny, trzeba także rachować się z si- 
łą namiętności, z, psychologicznemi prawa- 
'mi rządzącemi społeczęństwem, wiedząc, że 
gdy się powołuje: massy do działania, zwła- 
szcza, powtarzamy, działania opozycyjnego, 
granic stawiać trudno, nadużycia są konie- 
czne a narzędzie staje się najczęściej pa- 
nem sytuącyi. i ymi 

Ekscesa pare a których (ai i pit 

dzie nieusprawiedliwiamy, nie tłomaczą do- 
stotietie postępowania rządu.  Niebędzie- 
my się tu nawet spierać o zapoznaną prze: 
zeń zasadę autonomicznego ustroju i fede: 
racyi, :w której leży najpewniejsza dźwignia 
odrodzenia Austryi. Pola "Czech krwią 
przed dwoma laty zbroczone, wskazywały 
monarchii nowe tory., Powstrzymywano się 
od wstąpienia na nie, zamiast usiłowań pogo- 
dzenia plemion, zwołano konstytuantę, ZA, 
miast załagodzenia sporów wewnętrznych, 
utworzono sobie bożyszcze konstytueyi, któ- 
remu cześć szczerą oddawać mogli tylko 
niemieccy centraliści. Pomijając już kwesty 
zasadniczą, niepodobnemby nam było postę; 
powaniu rządu naprzeciw opozycyi czeskiej 
przyznać takt, umiarkowanie i dążność zała- 
godzenia sporu. Rząd dozwalając, aby an- 
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uła, każdego roku robić obrachanki swoich przy- 
Shote i Kiowe porównywać pira A 
ze swojemm „debet* i pilnie SIę aree a n 
ostuteczbem „facit.“ Na tym porządku Bio ni 3 
dawna cały Świat finansowy, na nim potęga pa 
i zamożność dowów. W sferze umysłowej i mo: 
ralcej ieroniej pożyteczny jest obrachunek z 8a- 


. i 
Zbawienny to cbyczaj 1 złota prawdziwie M 


1) Unikając posądzenia o zawziętość i niechęć 
przeciw zutorowi Rachunków, za to, iż w dziele 
swojem nieprzychylnie i złośliwie wyraził się o Cza- 
sie — nie chcieliśmy wprost od siebie wystąpić ze 
zdaniem o jego książce; wyręczyło nas w tem pióro 
(viepodejrzane o niechęć) p. Stanisława Tarnowskiego, 
które w Przeglądzie Polskim zrobiło z Bolesławitą 
dostateczny Rachunek. Aby zaś nieprzynieść uszczerbku 
Prziglądowi, pozwalamy tobie przedrukować” tylko 
główuiejsze ustępy, mianowicie te, gdzie tak | z 
cięsko odparte 83 zarzuty wymierzone przeciw Galicyj. 
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|tagonizmy narodowe, czeski z niemieckim, 


wyzyskiwały walkę konstytucyjną, wzniecał 
tem samem pożar w przebudowującym się: 
gmachu państwa. Dopókąd był czas ukła- 
dów, dopokąd jeszcze ruch był kierowany 
iz kilkoma ludźmi raożna było traktować, 
wtedy należało radzić i spełnić co możebne, 
a nierozjątrzać i zwiększać rozdrażnienia. 
Dziś smutne następstwa tych obopólnych 
błędów doprowadziły do tego, że opozycya 
przechodzi w nadużycie, że środki zwykłej 
represyi stan wyjątkowy sprowadziły. Kon- 
stytucya na tem zyskać nie może, nowa 
era, ów r. 89 Austryi, jakiemiż ma się te- 
raz posługiwać środkami? Stan wyjątkowy 
i interwencya wojska: na to stać było i p. Ba- 
cha i p. Schmerlinga. Toteż cały chór dzien- 
ników  wiernokonstytucyjnych do ostatniej 
chwili doradzający użycia środków stanow- 
czych naprzeciw Czechom — dziś wobec tej 
ostateczności weale nie tryumfuje, uczuwać 
bowiem musi, że środki te niepodniosą kre- 
dytu konstytucyi. - Correspondenz. organ cze- 
ski, ze swej strony wzywa ludność do 
umiarkowania — cofanie z jednej i z drugiej 
strony wobee stanu wyjątkowego widoczne— 
co zą szkoda, że ten duch umiarkowania 
trochę wcześniej nienatchnął stron obu. 


Odpowiedź panu Dr Mikołajowi Kańskiemu ad- 

wokatowi krajowemu i dwom jego kolegom na ich 

rozbiór Uwag o hipotece. (Zob. Nr 226 Czasu z d. 
2 października r. b.) 


Podaliśmy przed miesiącem w Czasie artykuł 
„9. urządzeniu ksiąg hipotecznych w 
Galicyi i W. Księstwie Krakowskie m.* 
Rózbierając przedmiot tak ważay dla kraju, nie 
podobna było pominąć rozpraw, które się pojawi. 
ty.w tym przedmiocie, a kilka z pomiędzy nich 
tem więcćj zasługiwało na uwagę, że miały za 
aobą rękojmię doktorskich podpisów. I rzeczywi: 
ście, były to rozprawy najgodniejsze uwagi. 

W podjętyra rozbiorze chodziło nam o rzecz a nie 
o osobistości. Dla tego też w najlepszćj wierze po- 
wiedzieliśmy, że ogłoszone rozprawy zawdzię- 
cza my trzem Doktorom: bo w oczach naszych 
zasługę pokłada, kto objawia zdania swoje w rze- 
czach ogółu dotyczących, choćby zdania te i mylne 
były; a jeśliśmy nazwisk autorów nie wymienili, to 
dla tego, że mając ich zdania zbijać, chcieliśmy 
osoby ich jako nietykałoe zostawić na stronie, a 
z tem większą swobodą mówić o zdaniach. Do- 
wód oczywisty, jak nam wstrętne polemiki oso; 
biste, jakeśmy ich starannie unikali. Życzyliśmy 
sobie odpowiedzi odpornćj: nie bardzo nas jedaak 
zbudowała, bo zamiast zasadnćj refutacyi, rzecz 
wyjaśnić mogącćj, stoimy wobec podrażuionej mi- 
łości własnój, co gorsza, wobec ińsynuacyj, któ- 
rych nie chcemy nazwać po imieniu. Dyskusyę o 
rzecz samą chętniebyśmy przyjęli i przyjmiemy 
w każdćj chwili; ale trudniejsza sprawa z óbra- 
żoną miłością własną: ta dyskusya a nawet loika 
ustaje. „Treść naszych rozpraw w przedmiocie hi- 
„poteki — mówi odpowiedź — najlepszą jest 
„p. L. U. odpowiedzią; widać zatem, że 
puie lubi adwokatów (sic) i koniecznie 
„chce im łatkę przypiąć. 

Jeśli treść rzeczy krytykowanćj jest najlepszą 
odpowiedzią na krytykę, to podobno odpowiedź 
aa tę krytykę zbyteczną była. Ale jakim sposo- 
bem z założenia, że pisma krytykowane same się 
bronią przeciw krytyce, dojść ni ztego ni z owe 
go do następności niby jawnój i oczywistćj, że 
krytyk mie labi adwokatów i koniecznie chce im 
łatkę przypiąć? W każdym razie nasuwa się do- 
mysł, ża krytyk występował przeciw autorom nie 


å jako takim, ale jako adwokatom. A przecie w ca- 


łym naszym ‘artykule ani pół słowa o adwokatach 
nie ma. Szanowni antorowie imponując pierwej bi- 
retami doktórskiemi, przyzwali teraz przeciw nam 
w pomoc nietylko swoje tytuły adwokackie, ale 
i całą korporacyę adwokatów, pociągając ją do 


mym sobą, i słusznie radzą nam matki i nauczy- 
ciele katechizmu, byśmy co wieczór robili krótki 
przegląd sumienia. Roztropnie też czybią i wy- 
dawcy książek do nabożeństwa, że w każdej 
z nich odkładają kart kilka na summaryczny ka- 
talog różpych grasujących po świecie złych skłon- 
ności i uczynków; a jakkolwiek formały te ogólne 
i stereotypowe rzadko odpowiadają przypadkom 
i potrzebom każdego pojedyńczego samiebia, to 
przecież tę mają zaletę, że mogą do zastanowie- 
dia pobudzić i poznanie stanu duszy każdemu 
choć pośrednió ałatwić. 

W życia narodów taki zbiorowy rachunek su- 
mienia byłby niemniej pożytecznym, a zajęcie z ja- 
kiem w przeszłym roku przyjęto „Rachanki* Bo- 
lesławity, skwapliwość z jaką je czytano, dowo- 
dzą, że pomysł pisarza uderzył naszą publiczność. 

tto bowiem śmiałe przedsięwzięcie powie- 
dzieć sobie, że się zrobi dla naroda roczny bilans 
całego jego życiu; i nie dziwnego, że odwaga ta 
zrobiła wrażenie. Jakiejżeto wytrwałości potrzeba 
i jakiej skrzętności, żeby w bilansie tym żadnej 
p oypy pa poem istotnie” są 
przep = ej. ie polityczae i spółe- 
A E A teratura, ye rid stosunki 
ekonomiczne, wszy te: główne rubryki zapel- 
aione są w jego budżecie, podzielonym wedlug 
przedmiotów i według części Polski. Każda-z nich 
ma w tej tabuli swoję osobną! kartę, na' której 
«apisoje się jej: stan czynny i bierny ;*a nietylko 
6 wielkich ogólnych pozycyach pamięta autor, ale 
nie przepuści ani najdrobniejszej cyfrze, >- < 


solidarności, chociaż się nie wywiedli z pełnomo- 
enictwa. Może się mylimy, ale mniemamy, że ta 
zacna korporacya, którćj obywatelska gorliwość 
i świetne zasługi w sprawach krajowych i udosko- 
aalenia ustawodawstwa pokładane, powszechaie są 
znane i uznawane, równie jak kraj sam i sejm 
niekoniecznie przyzna się do zdania naszych prze- 
ciwników. PP. Doktorowie pisali jako ludzie nau- 
kowi, nie jako adwokaci; mówiliśmy z nimi jakc 
takimi. Przeciw pociesznćj insynuacyi, że nie lu- 
bimy adwokatów, uroczyście protestajemy, a 080- 
bliwszą loikę i argumentacyę tych panów oddaje- 
my pod sąd samego grona adwokatów. Ci pano- 
wie nie wiedzą, jak się zdaje, że europejską po- 
wagą w materyi hbipotecznćj, do którćj się odwo- 
ływaliśmy i którćj niestety volentes nolentes nad 
pp. Doktorami wyższość przyznajemy, jest wła- 
śnie adwokat i profesor (Wołowski). Ale według 
loiki naszych przeciwników, jesteśmy wrogiem 
adwokatów, bo się zgadzamy z jeduym, a mamy 
trzech przeciw sobie. Polemika w taki sposób 
prowadzona jest tylko, co najmnićj, Śmieszna, a 
jaka dobra wiara jéj towarzyszy, zaraz zobaczy- 
my. Nigdzieśmy nie twierdzili, aby który z na- 
szych trzech doktorów powiedział, iż przed- 
miot hipoteki wyczerpnął do dna; nie 
mamy zwyczaju i nieumiemy ani wmawiać anj 
słów cudzych przekręcać. Napisaliśmy, iż jedeu 
z nich cieszy się, że jego dwaj koledzy utorowali 
drogę do rozwiązania u nas kwestyi bipotecznćj, 
i że zawykając dalsze w tój mierze rozprawy, 
snać jako wyczerpane a zatem zbyteczne, wystę: 
puje z gotowym już do ustawy projektem. Zda- 
nie to wypurzyliśmy na podstawie własnych na- 
stępnych słów autora: „Wniosek o zaprowadze- 
„niu ksiąg publicznych dla włościan i miasteczek 
„w kraju naszym nie wymaga szerokiego 
„uzasadnienia (sie), zwłaszcza, gdy całe dzien- 
uikarstwo u nas zwróciło nań wytężoną nwagę, 
a znamienici prawoznawcy, mianowicie Dr Hilb. 
„richt, Dr Kański i Dr Rydzowski przez ogłosze 
„nie prac swoich... utorowali drogę do rozwiąza- 
„nia tej prawniezej zagadki. Dla tego postano- 
„wiliśmy, rzuciwszy tylko okiem na histo- 
„ryczny przebieg tej wielce waźnej sprawy kra- 
njowej, bez rozpraw wprost skreślić w zary- 
„sie pobieżnym projekt ustawniczy.* Kto się tak 
wyraża, czy nie zamyka rozpraw jako wyczerpa- 
uych a zatem zbytecznych? Owóż jedna z próbek 
naszej niesumienności, aszczypliwości 
izjadliwości w krytyce. Chcielibyśay rozpra- 
wić się z pp. Doktorami o rzęcz samą, ale nie po- 
dobna: my bowiem lubimy wdawać się w szcze- 
góły, a pp. Doktorowie zasłaniają się ogólnikami. 
l tak, mówią ci panowie, że przyjęcie ustaw hi- 
pnsas polskich u nas jest czystem niepodo- 
jieństwem dla odmiennych stosunków, jakie w 
Królestwie Polskiem tak co do sądownictwa jakoteż 
co do zeznawania aktów istniały. Gdyby z wyso- 
kości: tego ogólnika raczyli zniżyć się do nas i 
ustąpić do szczegółów i wytłómaczyć nam jasno 
tę różnicę stosunków, bylibyśmy może gotowi sko- 
rzystać zich nauki, i albo zgodzić się z ich zda 
aiem, albo z przeciwnem wystąpić. Dziś nie mo- 
żemy, bo nawet nie rozumiemy, ażali sąd o w- 
aietwo (właściwie magistratury sądowe) znaczy 
a nich juryzdykcyę lub procedurę, i co właściwie 
chcą powiedzieć. 

PP. autorowie zapytają: kim jesteśmy. Nie po- 
trzeba wiedzieć kto pisze, jeźli pisze i mówi ja- 
sno © rzeczy a mie o osobach — i paszkwiłów na 
nikogo nie miota; jeźli gdzie, to zapewne ta cie 
kawość podobna jest nie na swojem miejscu, bo- 
śmy nie wykroczyli przeciw przepisom policyi li- 
terackiej, bo z resztą i z zakaptarzonym przeciwni- 
kiem nezciwie rozmówić się i uczciwą bronią po- 
konać go ©qpżoa. Do rozprawienia się zaś i po- 
rozumienia otwarte są uprzejme kolumny dzien- 
uików krajowych. Nakoniec, co się tyczy naszych, 
jakoby namiętnych wybryków, tych się 
wstydzić nie potrzebujemy i nigdy nie będziemy, 
bo w naszych uwagach powodowaliśmy się tylko 
dwiewa namiętnościami — miłością prawdy i po- 
czuciem obowiązku obywatelskiego. 

O przyjęciu żywcem ustawy hipotecznej Król. 
Polskiego nigdzieśmy ani wspomnieli; mówiliśmy 
tylko o zbliżeniu się do systemu polskie. 
go. Że każdy naród ma swój sobie właścej- 
wy rosądek, który zwykle najzdrowiej o włą- 
snych jego Sprawach wyroknje — że można nie 
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tylko czynem, ale i zdaniem. uchybić godności 
charakteru narodowego, to jest nasze zdanie, któ- 
rego się nie wypieramy, ale protestujemy przeciw 
sufistyczuej insynuacyi, że kto, jako autor, w do- 
brej wierze zdaniem zgrzeszy przeciw godności 
charaktera narodowego, ten nie ma jej poczu- 
cia jako człowiek. W nieomylaość doktorską ni- 
gdy nie wierzymy, a tytułami choćby doktorów 
iadwokatów krajowych mie pozwolimy so- 
bie imponować. Nasi pp. Doktorowie dobrze zuą- 
ją wady Tabali galicyjskiej, a nie myślą 6 ich 
usunięciu, owszem chcą ich panowanie na drugą 
większą połowę ziemi galicyjskiej rozpostrzeć ; — 
znają doskonałe i zalety hipoteki polskiej, bo sa- 
mi o tem zapewniają i chętuie im wierzymy na 
słowo, ale nie chcąssię bliżej wytłumaczyć, dla cze- 
go z nich u nas korzystać nie moćna. Nabąknię- 
cie o przymusie notaryalnym i o zbytniej koszio- 
wności aktów notaryalaych dlą naszych włościan, 
to nie jest jeszcze przekonywająca argumentacya; 
wszakże procesą z aktów prywatnych wywiązu- 
jące się zwykle łatami się ciągną, a nieskończe- 
aie więcej kosztują. Klo tak szeroko pisał o na- 
głej potrzebie urządzenia hipotek dla włościan, 
powinienby się nieco w szczegółowsze zapuścić 
dowodzenia. PP. Aatorowie przekonani o nagłej 
potrzebie zaprowadzenia hipoteki dla włościan, za- 
rzut o nieuskutecznionej komasacyi grantów zbyli 
roztropnem pomiuięciem. Chcą oni uczyć lud nasz 
pływać, dla wydobycia z niego samodzielaości — 
cheą na nim robić eksperymenta niby in anima 
vili, takie same jak już zrobiła ustawą wekslowa, 
o których przecie milczą jak zaklęci. Żądają pro- 
jektu do formalnej hipoteki włościańskiej od nas, 
atórzyśmy dowodzili, że hipoteka formaloa na te- 
raz byłaby zgubą dla włuściaństwa i dla kraja — 
a jakaby była pożyteczną, wyraźnie wypowie- 
dzieli. Na przedstawioną przez nas konieczuą po- 
trzebę zmiany materyalaych przepisów z hipote- 
ką związek scisły mających i na jej skateczność 
przeważnie wpływających, pp. Doktorzy nawet u. 
wagi zwrócić nie raczyli. Widać, że u nich sy- 
stem hipoteczny to tylko same rubryki, póza któ- 
remi nie więcej nie widzą i widzieć nie chcą. Z ta- 
gimi przeciwnikami nie mą dyskusyi; my też 
tę ich odpowiedź za żadną, bo tylko za wymija.- 
jącą uważamy. Z resztą, oui sami przyznają się, 
że tylko coś odpowiedzieć chcieli. Co do nas, 
obstając przy tem, cośmy w tym przedmiocie na- 
pisali — oczekujemy spokojnie sądu powszechno- 
ści o ich i © naszem zdaniu — cieszyć się bę- 
dziemy, jeżeli kraj i sejm nasz przekonają, a je- 
szcze bardziej, jeżeli skutek przekona, że lepiej 
krajowi usłażyli. L. U. 


KORESPONDEŃCYA CZASU 


Lwów 11 października. 


(M. J.) (Sprawa pożyczki krajowej na drogi.) Na 
posiedzeniu sejmu d. 9 b. m. powzięto na wnio- 
sek posła Ludwika Skrzyńskiego uchwałę: 
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby przedło- 
żył Sejmowi na najbliższej kadenńcyi projekt dv 
sieci uajpotrzebniejszych dróg krajowych, oraz 
plan pożyczki krajowej, przeznaczonej wyłącznie 
aa budowę tychże dróg.“ 

Cò do pierwszej części tej uchwały, nie ma nie 
do zarzucecia, bo potrzeba utworzenia komnniką- 
cyj jest tak konieczną i naglącą w naszym kra- 
ju, iż bez niej o rozwivięciu lub prostem ułatwie- 
ain handla krajowego mowy być nie może. Mamy 
dzisiaj jeszcze. w Galicyi wiele takich okolie, gdzie 
dla braku komunikacyi wartość jednego sąga drze- 
wa o8zacowano urzędownie na jeden lub dwa cen- 
ty, a bardzo wiele takich miejsc, gdzie tea sąg o- 
ceniono na 10 centów. Zdawałoby się mieszkań - 
com miast, iż. takie ceny są niepodobieństwem, 
a przecież tak jest; a kto nie wierzy, niechaj przej- 
rzy rozprawy i artykuły Czasu w sprawach ka- 
dastraloych, a przekona się o prawdziwości 
twierdzenia naszego, jak również o tem, że i te 
na pozór tak izkie ceny są jeszcze za wysokie, 
ponieważ drzewo sągowe i budowlane w wielu o- 
kolicach wcale żadnej nie ma wartości na miejscu 
zrębu, ezęstokroć zaś w odległości jedno- albo 
nawet pół-milowej dobrze się płaci, a przyczyną 


iministracyi „CZASU*% 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego 
jednorazowe umieszczenie po: 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


FPrenumeratę i Ogłoszenia przyjmòją: n we 
iedniu 


nym ze L. 31. — l 
z aryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1.— Zaś tylko og 
w Wiedniu, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, 
senstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemayer ip. Rudolf Mosse, Friedrichs:nasse Nr 60 — w Frank 
furcie nad Menem p. G. L. Daube & pny aty e a p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke 


przy ulicy Różannój w domu pod L. 423, 


(petit) za 


. Aleks. Piątkowski 
a desa | i Anglię 

oszenia 
w Lipsku i Bazylei (Szwajearya) pp. Hag- 


Lwowie w Ajencyi „CZASU“ 
p. 4. Oppelik Wollzeile 22. — 


eund. 


tego jest, iż do lasu ani latem ani zimą nie ma 
przystępu. Znachodzili się tam już nawet przed- 
siębiorcy, którzy nęceni widokami zysku, za bez- 
cen od właścicieli nabywali do wyrąbania całe 
sekcye, lecz największa część wyrąbanego drzewa 
niewywieziona spróchniała w stosach złożonych, 
jakoby na świadectwo niemocy i niedbałości na- 
szej. 

Oprócz drzewa mawy także bogate w zboże o- 
kolice, z których wywóz tylko wśród zimy i to 
bardzo słaby się odbywa, ponieważ brak zapełay 
dróg tam panuje; handlarze zbożowi niechętnie 
się wracają ku takim okolicom, więc wywóz o- 
granicza się tylko na drobne partye do najbliż- 
szych miejsc targowych. 

Jak wielkie stąd straty ponoszą właściciele, nie 
będziemy dowodzić dalej, bo to rzeczy, o których 
aż nadto wszyscy są przeświadczeni, jak również 
o tem, iż zaradzić temu możaa tylko zbadowa- 
aiem drogi od wsi do wsi, lab od miejse składów 
do kolei żelaznych albo do dróg głównych. 

Niezaprzeczoną jest prawdą, iż zachodzi potrze- 
ba budowania dróg jak najspieszniej i należy się 
uznanie Sejmowi a względnie Komisyi badżeto- 
wej, że porucza wypracowanie projekta sieci uaj- 
potrzebniejszych dróg krajowych; lecz nie zgadza- 
my się wcale z drugim ustępem tejże uchwały, a- 
by Wydział krajowy wypracował zarazem plan 
pożyczki krajowej przeznaczonej wyłącznie na ba- 
dowę tych dróg. — Galicya od roku 1866, ;gdy 
weszła w fazę autonomiczną, zaciągnęła długu 
krajowego „3,350.000 złr., a to jódynie na za- 
pomożenie klęskami dotkniętych mieszkańców ; 
z czasów rządowych zalega do dzisiaj podobnych 
długów przeszło 600,000 złr.; więc mamy ra- 
zem przeszło cztery miliony, nie licząc w to pro- 
centów. Ile dzisiaj przeprowadzonych być musi 
egzekucyj i sekwestracyj z tej przyczyny, i ile 
narzekań nietylko ze strony zapomożonych wie- 
śniaków, ale i ze strony klasy wykształconej słu- 
chamy, niepodobaa opisać, a jedaak pożyczka z 
domami wiedeńskiemi w r. 1866 zawartą została 
bardzo korzystnie, bo po 93 za 100, koszta zaś 
administracyjue 29/5, a odsetki zwykłe 10/ wy- 
unoszą. Przypatrzmy się bliżej nieco głównym za- 
rysom pożyczki projektowanej na drogi, którego 
to działu referentem był p. Ludwik Skrzyński, 
i mniej więcej myśl swoją następnie wynarzył: 
„Pożyczka zaciąguąć się mająca, wynosić ma oko- 
io półtora miliona złotych austryackich, po 75 za 
100, i ma być spłacalaą w latach 20. Koszta na- 
bycia tych pieniędzy wynosiłyby najmniej 2*/,, 
a odsetki prawdopodobnie po 7 od sta. Zamiast 
nominalnej kwoty półtoramilionowej, otrzymanoby 
przeto w gotówee 1,125,000 złr. i zapłaconoby z 
tego jeszcze kosztów dostarczenia pieniędzy i pro- 
wizyi około 30.000 złr. Rozłoży wszy amortyzacyę 
tej pożyczki ua lat 20, zapłacićby musiano w o- 
góle do trzech milionów złotych r., czyli corocznie 
około 150.000 zir. za otrzymany stosunkowo ka- 
pitał 56.400 złr., i po uwzględnienia spodziewane- 
go myta na zbudować się mających drogach.“ — 
l to nazywamy gospodarką fiaansową w duchu po- 
stępowym! 

Dziwimy się i bie możemy znaleźć dość dotkli- 
wych i wyrazistych słów na potępienie fiaansowej 
gospodarki rządowej, a krzyki na pomnożenie do 
3000 milionów dłagn państwowego odbijają się 
w każdym ącie publicystyki lab trybuny parla- 
mentacnej, zaludnionej gęsto kapłanami przejęty- 
wi świętym ogniem zgrozy na „bezsumienuość i 
niewysłowioną nieudolność rakuskich ministrów 
skarbu.* I cóż dzisiaj proponują ci lekarze poli- 
tyezni naszej znędzniałej Gtalicyi, która naturalaie 
stosowną część owych 3000 milionów guldenów 
na barkach swych dźwiga? Oto similia similibus 
curantur, wedle metody Hahnemana, oto nowe 
długi robić, ażeby postępować z dachem czasu i 
niedać się uprzedzić innym krajom; inaczej zgi- 
uiemy roztratowani pochodem postępowym puą- 
cych się naprzód narodów. Jeżełiby w ustawi- 
canem napiętrzaniu ciężaru dłogów wszystkie pań- 
stwa europejskie bez ratunku miały dziś jutro 
zbankrutować, wówczas w imię Boże, niechaj i 
Galicya coś partycypuje, niechaj, bogdaj te pół- 
tora miliona po 75, a cawet i po 50 za sto chwy- 
ta, i niechaj potóm wraz z inuemi ogłasza nie- 
wypłacalność, lub'w ugoduem postępowaciu wy- 
targuje zwrot długu na 7Y, zamiast 100; ale jeśli 
mamy zapłacić rzetelnie chociażby z rąk lichwiar- 


Podziwiając atoli śmiałość przedsięwzięcia, nie 
możemy powiedzieć, żeby wykonanie jego nie zo. 
stawiało nic do życzenia. Wszystkie pozycye sà, 
i cyfr pojedyńczych nie brakuje; ale ktoby chciał 
przejrzeć i skontrolować te rachunki, ten zn«lazłby 
niektóre w dodawania pomyłki i niedokładności, 
a summa ogólna wypaądłaby ma ioaczej niż au- 
torowi. W tej niemiłej konieczności sprawdzania 
rachunków znajdują się właście sprawozdawcy 
pism peryodycznych. Milezeć nie pozwala im obd- 
wiązek urzędu; wbrew przekonania ogłosić, że 
rachaaki 84 w porządku i dać pokwitowanie, nie 
pozwala im znowu eo insego. Położenie ich jest 
bardzo nieprzyjemne, Wytykać niedokładności w 
rachunkach, rzecz to zawsze drażliwa; cóż dopie- 
ro, jeżeli buchalter doświadczonej wprawy ma za 
sobą powagę lat i ustałonej reputacyi. Któż wie- 
rzyć zechce, że jemu wymknęła się pomyłka? £a- 
twiej przy puścić, że kontrolor dodawać nie umie, 
lub że złośliwie rzuca potwarze, powodowany za- 
zdrością lab osobistą urazą. Podpisany atoli, któ- 
ry także w „Rackuokach“ figuruje jako—eyfra; j 
m wielsą, zbyt zapewae wielką, osądzony - jest 
względnością, tem sobie dodaje odwagi, iż o złość 
osobistą przynajmniej nikt go nie posądzi, jeżeli 
mu w „Rachankach* to lub owo wytknąć przyjdzie. 

Rachuoki z roka sześćdziesiątego szóstego za- 
wierały się w jednym tomie. Rok sześćdziesiąty 
siódmy potrzebował jaż dwóch; a każdy z tych 
tomów wystarczyłby bezmała pa dwa znowa ta- 
kie. tomy jak. przeszłoroczna. ksi rąchunkową. 
Jeżeli dalej w tej progresyi pójdziemy, to nasza 


T 
narodowa buchalterya wkrótce liczyć się będzie | obraz położenia tej Earopy, 


a w niej Polski, był- 


do najwspanialszych w Europie, a do każdej bi-|by mógł w krótszych słowach powiedzieć nierów- 


blioteki trzeba będzie przynająć lub dobudować 
osobną izbę obrachuakową. Czy atoli wartość dzie- 
ła wzrosła w stosanku jego objętości, za' to nie 
śmielibyśmy tak od razu i bez namysłu zaręczyć. 
W Piśmie Swiętem czytamy, że mała ilość oliwy 
lub wina, pozostała na doie dzbana, m biedoej 
wdowy tak się cudownie rozmoaożyła, iż się. le 
dwie pomieścić mogła w pożyczonych od sąsia- 
dek naczyniach; a cudownie rozmacżone pięcioro” 
chlebów nasyciło dostatecznie pięć tysięcy ladzi. 
Ale za naszych złych i prozaicznych czasów cu- 
da dziać się nie lubią. Z jednej i tej samej szezy pty 
herbaty możaa zrobić wprawdzie do woli dwie 
filiżanki, albo, nie żałując wody, dziesięć. Ale w 
tych dwóch herbata będzie dobra, w dziesięcia 
będzie słaba; rozmnożenie odbywa się, przeciwnie 
jak w Kanie Galilejskiej, kosztem jakości. Coś 
podobnego dzieje się i z książkami: nieraz rzecz, 
która ściśnięta i zbita większe robiłaby wrażenie, 
iozdęta do zaacznej objętości traci na swojej cięż- 
kości gataukowej i na smaku. j 
Rzecz traktowana w „Racbuukach * Bolesławi- 
ty wystarczyłaby niezaprzeczenie na całe tomy, 
gdyby ją kto opracować chciał grautownie I 8zcze- 
gółowoj alo kiedy jn rodzaj dzieła nakazywał, 
przedstawić ją sposobem przegłądowym, w ogól- 
aych tylko zarysacb, to na większej zbitości į 
treściwości byłaby książka niezawodnie: zyskała; 
gdyby autor zamiast brać do śledztwa wszystkie 
po kolei kraje Europy, był dał jeden całkowity 


nie więcej. Droga, którą obrał wiodła go koniecz- 
uie do tego, że mówił razem za wiele i za mało, 
że rzecz jego jest i rozwlekła i niedostateczna. 
Pojmajemy to dvbrze, że chcąc mówić o stosan- 
kach polskich, musiał autor zakreślić dla nich tło 
i dać obraz ogólnej sytnacyi europejskiej; ale był 
że to dobry spobób przechodzić po kolej Franc d 
Anglię, Aastryę, Prusy, Rosyę, a wspomnieć = 
wszystkich państwach i państewkach naszej czę- 
éti Świata, z Sw jeduej tylzo (bez żar- 
tu) Portugalii? Zapewne może to być z pożyt- 
kiem dla tych krajów i narodów, że każdy znaj- 
dzie tam jeżli nie. rachunek to przynajmniej ra- 
chaneczek sumienia; zapewne może pan Benst 
inb pan Bismark przeczytawszy charakterystyk 

awoją w „Rachuakąch« wejść w siebie j ed 
trafaość niejedaej ze zrobionych mu uwag: ale tak 
sobie porządek materyi ułożywszy, nie możę „s 
tor nie wyczerpującego 0 żadaym z tych krajó 

powiedzieć, ani nawet ich obecnego stanu diody 
aajogólniejszymi rysami scharakteryzować cob 
mu Się nierównie łatwiej i lepiej udało. gd b E 
był zgrupował, i przedstawiał ze staaowiska Ey 
skiego jedynie, w odniesieniu do z 


6 Ab lskich intere- 
sów. Co dziwniejsza, to, że „na śsnokiywiąch w. 


lityczną* patrzy autor obojętuie, bo wszystko, Co 
się w Europie dzieje, „nas“ wedłag niego „uie 
obchodzi." Nasze zdauie jest wprost przeciwne: 
ale jeźli już tak autor myślał, więć po co wcią. 
gał w rachunki polskie” te wszystkie pozycye 
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skich wyproszone pieniądze, wtedy z góry o0- 
świadczamy, że nam podobnych długów robić nie 
należy. Że Węgry zaciągnęły pożyczkę 60 milio- 
nów, to wcale co ionego; one zaciągają dług na 
budowę kolei żelaznej i rozpromiemienie dróg 
związkowych z wnętrzem kzaju; ta Węgry dzia- 
łają jako państwo samodzielne, dzierżące w swych 
rękach zarząd polityczny i fioansowy kraju 
stanowiącego połowę monarchii rakuskiej, a wę- 
gierski minister skarbu mając w rękach dochody 
podatków stałych i miestałych, kopalń, dóbr rzą- 
dowych, mennic itp., i zarządzając zarazem bez 
oglądania się na Wiedeń kolejami żelaznemi, o- 
bliezył z góry, jakie korzyści ztąd skarb węgier 
ski odniesie i z jakich Źródeł pokryje tę po- 
życzkę. 

A nasze fundusze na pokrycie długu, jakie są? 
oto zuszłagi do podatków, które, jak jaż po- 
wszechnie i do przesytu słyszymy, są tak wielkie, 
że ich tradpo a czasem i niepodobna zapłacić. 
Kanclerz galicyjski jeszcze się nie urodził, a mi- 
nister skarbu galicyjskiego podobno nigdy nie 
zabierze się do obliczenia dochodów spodziewa- 
oych z żap solnych, dóbr krajowych i góroictwa, 
a co gorsza, zapomnieliśmy w tej kadencyi kom- 
pletnie zapytać się: kiedy też nastąpi przesiedle- 
nie zarządu galicyjskiej kolei z Wiedoia do Lwo- 
wa? Jeżeli jaż Sejm nie miał czasu teg» przypo- 
mnieć, to przynajmniej przekazać można było ten 
trad Wydziałowi krajowemu. 

Na budowę dróg krajowych preliminowano na 
rok 1867 złr. 160,000, na rok 1868 nieco więcej, 
a na rok 1869 złr. 339,000. Owoż nie chcąc ogra- 
niczyć się na samem zganienia projektu pożyczko- 
wego p. Skrzyńskiego, proponujemy z naszej stro- 
ny: dodać corocznie jeszcze 200,000 złr. na bu- 
dowę dróg nowych i zasiłki do budowy dróg 
gminpych i powiatowych, a nie robić długów. Za 
lat 10 wybudujemy tym sposobem oprócz dziś 
projektowanych linij, jeszcze dróg innych za dwa 
miliony, które nam przyniosą dochodu mytowego 
przynajmniej 500,000 razem, i umuiejszą o tyle 
wydatku; przeciętnie więc na każdy rok przypa- 
dnie wydatku tylko 150,000 złr., to jest tyle, ile 
mamy płacić na umorzenie długu projektowane- 
go; zachodzi tylko różnicą ta: 

1) zamiast z pożyczonych 1.125,000 złr. wybu- 
dujemy 2,000,000 własnych, więc dróg będziemy 
mieli więcej w warości 875.000 złr; 

2) nie zapłacimy bankom i lichwiarzom zagra- 
nicznym procentów, kosztów emiayi itp., kwotę 
ogromną 1.875,000 złr; 

3) W latach 10ciu otrzymamy z myt na dro- 
gach zbudowanych, najmniej 500.000 złr; 

4) po latach lOcia nie będziemy mieć długów 
do płacenia, którebyśmy w razie zakontrabowa- 
nia pożyczki płacili, i unikniemy tych wszystkich 
z podobnemi pożyczkami i amortyzącyami połą- 
czonych trudów, odpowiedzialności, kosztów nien- 
stannych i pisanio, a pienaśladowalibyśmy mini- 
strów potępionych w metodzie robienia i coroczne- 
go mnożenia dłagów na karb kraju zubożałego, i 
nie zasłażylibyśmy u potomności na zarzuty nie- 
oględności i złej gospodarki zaciąganiem dłagów 
bez potrzeby; 

5) że jeżeli administracya kolei żelaznej gali- 
cyjskiej przeniesioną zostanie z Wiednia do Lwo- 
wa, otrzyma nasz fundusz krajowy owe dodatki 
do podatków, które dziś pobiera gmina wiedeńska 
i tameczny faudusz krajowy, a będzie to kwota 
nawet większa aniżeli projektowana na budowę 
dróg suma wynoBi. 


Wiedeń 12 października. 


Wielkiej doniosłości nowiny dochodzą nas 
z Pragi czeskiej. Rząd proklamował „atan wyjąt- 
kowy*, nie bardzo od stanu oblężenia różniący się, 
odprawił namiestnika barona Kellersperga z po- 
wodu znanego zajścia z p. Herbstem i zamiano- 
wał na jego miejsce wojskowego. Rozporządzenia 
te nie były wcale niespodzianką, gdyż dzienniki 
tutejsze ministeryalne przygotowywały je szor- 
stkiemi artykułami. Rozpatrzenie się w rozporzą- 
dzeniu przekopywa nas, że niedostaje tylko ag- 
dów wojskowych i tak zwanej „godziny policyj. 
nej“, aby mieć powabny obraz stanu oblężenia, 
jakim Galicya uszczęśliwioną została za czasów 
Schmerlinga. Prawo stowarzyszeń i zgromadzeń, 
ustawa o bezpieczeństwie osobistem, szanowanie 
tajemnicy listowej zawieszone, prasa wyjęta z pod 
praw, — niema tylko sądów wojskowych, które 
w istocie są zbytecznemi, jeżeli sądy cywilne po- 
stępują energicznie. Jakaż więc różnica między 
rządem obecnym a Schmerliogowskim ? Zaprawdę 
nie inoa tylko ta, że Schmerling nie był zmuszo- 
my zawiesić tylu paragrafów, ponieważ wówczas 
nie posiadaliśmy jeszcze tak obszernej konstytu- 
cyi. Pod potalną nazwą stanu wyjątkowego ukry- 
wa się zatem rzeczywisty stan oblężenia. Skądże 
to postępowanie surowe się wzięło, skoro rząd 
tylekrotnie przyrzekał, że używać będzie środków ía- 
godnych ? Otóż przyczyna ta, że Keliersperg nie- 
chciał dać satysfakcyi p. Herbstowi, oczywiście 
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na piśmie, a nie szablą — gdyż p. Herbst nie 
lubi się pojedynkować, — otrzymał więc dymisyą. 
Baron Kellersperg nie przystałby nigdy na zapro- 
wadzenie stanu oblężenia, i byłby sobie pomógł 
ionemi środkami, jak tego dał jaż kilkakrotnie 
dowody przy innej sposobności. Po usunięcia Kel- 
lersperga rząd nie zdobył się na inny środek jak 
na zamianowanie jenerała naczelouikiem namiestni- 
ctwa i wydanie znanego rozporządzenia, które, 
aczkolwiek tą razą ogłoszone tylko dla Czechów, 
mieści w sobie przepisy ogólue. To pewoa, że 
rozporządzenie wzmiankowane jest zbyt surowem; 
wszakże nie miały miejsca agitacye rewolacyjne. 
Dlaczego np. nie szanować tajemnicy listów, z po- 
wodn zbiegowisk tłamu? Rozporządzenie nadto 
ogłoszone zostało ma tydzień przed zebraniem 
się Rady państwa; zdaje się zatem, że ministe- 
ryam zamierza spiesznie „rozwiązać“ kwestyę 
czeską. Kto zaś stosunki tutejsze zna dokładnie, 
odgadł od razu, że pośpieszono się tylko z tego 
powodu, iż w czasach spokojnych uie zdołanoby 
w Izbie przeprowadzić rozporządzenia tak suro- 
wego. Spodziewam się, że i tak Rada państwa 
niejedną uczyni zmianę w rozporządzeniu, za- 
nim je zamieni w ustawę; przedewszystkiem zaś 
powinna zwrócić uwagę swoją na ostatoie para- 
grafy, w których powiedziano jest, że rząd vbo- 
wiązanym jest tylko do tłumaczenia się z pobu- 
dek, i nic więcej. W takim razie wrócilibyśmy 
znowu do osławionego $ 13 p. Schmerlioga, na 
który obecni ministrowie tak bardzo powstawali. 
Prawda, że wielka zachodzi różnica między po- 
słem a ministrem. A cóż znaczą owe dziwaczne 
mianowania namiestaików ? Ministrowie liberalni 
rządzą więc tak, jak ongi p. Bach. Gdzie tylko 
napotykają ma trudności, powierzeją zarząd na- 
miestoictwa jenerałowi, pomimo, że ci sami mi- 
nistrowie jako posłowie występowali przeciw gospo- 
darstwu wojskowemu. Aby ukrócić Dalmacyę i 
nie dozwolić jej połączenia się z Chorwacyą, jpo- 
słano żołoierza w osobie jenerała Wagnera; 
Włosi otrzymali jenerała Móringa, aby nie upo- 
mioali się o prawa historyczne; a Czechów obda- 
rzono jenerałem Kollerem, który wystąpił kon- 
no przy burdach ulicznych w Pradze na cześć p. 
Herbsta wyprawiapych. 


Paryż 10 pażdziernika. 


ð. Przyjazd jea. Prima do Madryta i ułożenie 
ministerstwa pod jen. Serrano, wielce tu wszyst- 
kich zajmują. Jeo. Serrano jest prezesem gabine- 
ta, ale rzeczywistą jego głową ma być jen. Prim, 
minister wojny. Serrano wołał onegdaj z Primem: 
precz z Burbonami! Sprawiło to w Biarritz wra- 
żenie. Czy tylko okrzyk Serrana był szczery? 
Prim popiera dynastyę zagraniczną: albo sypa Wik- 
tora Emanuela księcia d Aosta, albo w potrzebie 
króla portugalskiego lub ks. Alfreda angielskiego. 
Gdyby jeden z tych kandydatów został obrany, 
Francya znalazłaby się w prawdziwym kłopocie. 
Kwestyę dynastyczną zdecyduje sam kongres, a 
do jego zebrania jeszcze daleko. Przez ten czas 
jenerałowie będą może mieli czas się poróżpić i 
ułatwić wybór jedaego z Burbonów, za którym 
jest Francya, rozumie się z wyklaczeniem księcia 
lab księżnćj Montpensier. W rewolucyi hiszpań 
skićej widać nie małą dozę doktryn kosmopoli- 
tycznych, jakie wywieszają kongresy pokoja i 
wpływy włoskie. 

Sprawy hiszpańskie nie oddalają Francyi od 
spraw europejskich. Po potępienia w Constifution- 
nelu Rumunii, margr. Moustier potępił postępowa- 
nie młodój Tarcyi, więcój wstecznie muzułmań- 
skiój niż się wydaje. List Faada paszy do ks. Ka- 
rola był przesłany z wiedzą Cesarza. Niechby 
Tarcya wprowadziła swe wojska do Ramnnii, a 
kwestya wschodnia zostałaby zaraz podniesioną. 
Są obecnie trzy punkta czarne, które mogą spro- 
wadzić wojnę: Rumunia, Dania i Badeńskie. Pa- 
nuje tu przekonanie, że W. ks. Badeński podpi- 
sał już tajny traktat z Prusami. Dania zbroi Ko- 
penbagę i sprowadza do siebie oficerów francu- 
skich. Że między nią a Francyą jest ugoda, o tem 
nikt tu nie wątpi. Artykuły Patrie, obrócone prze- 
ciw Prasom, wyszły z gabinetu margr. Moustier. 
Wkrótce wytoczą się zapewnie w parlamenoje 
brukselskim rozprawy nad projektem traktātu 
handlowego Francyi z Belgią. Jakkolwiek wyra- 
zi się o tem Izba rzeczona, ugoda musi być pod- 
pisaną: jeżeli Belgia nie chce się narazić na u- 
tratę swój niepodległości. 

Tumes zamieszcza coraz szersze artykuły o Ia- 
dyach i potrzebie bronienia onych od strony Ro- 
syi. Anglicy bawiący w Paryża zapewniają, że 
gabinet londyński jest zdecydowany szukać lepszój 
granicy w ladyach, pomimo, że ona zetknie An- 
glię z Rosyą. 

Zamek Saint Cloud jest gotowy na przyjęcie 
cesarstwa, ale oni, jak głoszą, mają jeszcze kilka 
dni w Biarritz zabawić. Wszyscy ministrowie są 
w Paryżu, nawet p. Pinard który przepędził grę 
tygodni w Autun i był tam zaszczytoie przyjęty 
przez mieszkańców. Mówią ciągle, że Izby mają 


być zwołane w listopadzie. 

Gotówka banku francuskiego zmniejszą się tro- 
chę, ale nawał gotówki po inuych baokach jest 
tak wielki, że kapitały na compte courrant przy- 
noszą tylko 19/5. 

Hr. Goltz jest umierającym. 


Kraków 14 października, W N. 234 dzien- 
nika naszego donieśliśmy o postanowieniu cesar- 
skiem względem niektórych wykładów polskich 
na Uniwersytecie Jagiellońskim, mających się od- 
tąd odbywać po polska. W przedmiocie tym ogła- 
sza Gazeta Lwowska w części urzędowój co na- 
stępuje: 

Jego c. k. Apost. Mość najwyższszem postano- 
wieniem z d. 3 b. m. raczył najmiłościwićj roz- 
porządzić : 

1) Zmieniając częściowo najwyższe postanowie- 
nia z d. 4 lutego 1861, na Wszechnicy Krakow- 
skićj oprócz dozwolonych już wykładów polskich 
na oddziale prawniczo-politycznym, także dla 
nauki austryackiego prawa cywilnego i karnego, 
postępowania cywiloego i karnego, tudzież prawa 
handlowego i wekslowego, zamiast wykładów 
niemieckich systemizują się odtąd wykłady w ję- 
zyku polskim. 

2) Słuchaczom prawa dozwala się bezwarun- 
kowo składać egzamina przed teoretycznemi ko- 
misyami egzaminacyjuemi w Krakowie i we Lwo- 
wie w języku polskim z tych przedmiotów, dla 
których na dotyczącój wszechnicy systemizowane 
są polskie wykłady. 

3) Również dozwala się kandydatom stopnia 
doktorskiego fakultetu prawoiczo-politycznego Da 
Wszechnicy Krakowskićj składanie egzaminów ści- 
asłych w języku polskim z zastrzeżeniem w puok- 
cie Zgim zawartem. 

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
We Lwowie d. 12 paździeroika 1868. 


c, 


Wiedeń 13 pażdziernika. Na tajaem posie- 
dzenia Rady miejskiej w Pradze burmistrz od- 
czytał cesarskie postanowienie przekazujące fun 
kcye policyi miejscowej na policyą państwową. 
Jest to konieczne następstwo stanu wyjątkowego; 
Radzie miejskiej nie pozostawało, jak się mu pod- 
dać, tem więcej, że odpowiedzialności za organa 
policyjoe mucicypalaość miejska nie mogła za- 
chować wobec środków tak stanowczych i grożaych 
odezwy jenerała Kollera. To też Rada miejska 
wysłuchała bieraie odczytanego postanowienia i 
acbwaliła odnośne rozporządzenia przejściowe. 
Sąd wyższy skazał radcę miejskiego w Smiecho- 
wie Wilhelma Picka za obrazę majestatu na dzie- 
więć miesięcy więzienia. Wczorajszy numer Po- 
kroka w drukarni został wstrzymany i w czcion- 
kach zburzony. 

— Na czele ostatniego numera urzędowej Wie- 
ner Abendpost znajdujemy następujące, na uwagę 
zasługujące słowa: 

n Weser Zeitung, dobrze poinformowana o wszy- 
stkiem, co się w Prusiech dzieje, która, jak się 
zdaje, z najlepszych czerpie źródeł, podaje artykuł 
pod napisem: „Wewnętrzne stosunki austryackie*, 
w którym usiłaje wykazać bliski upadek Austryi, 
a w końcu na ten przypadek zapewnia Niemcom 
austryackim przychylne przyjęcie w Niemczech 
pruskich. Sądzimy, że jako sumienni kronikarze 
winniśmy to donieść czytelnikom naszym“. 

Słowa te, zamieszczone w kolamnach dziennika 
urzędowego, jeżeli nie są wielką ironią, dowodzą 
naprężenia stosunków między Austryą a Prusami. 
Zakrawają atoli bardziej na irovię, tylko podaną 
w nieco niezręcznej formie stylistycznej, jaką 
zwykle odznacza się Wiener Abendpost właśnie 
w sprostowaniach urzędowych. 

— W Wiednia miało się odbyć w niedzielę po 
poładoia w piwiarni Zobla wielkie zgromadzenie 
„Stowarzyszenia społeczno - demokratycznego w 
Austryi*. Policyą atoli nie zezwoliła na odbycie 
zgromadzenia. Obarzeni z powodu zakazu tego 
robotoicy wołali, że to początek stanu oblężenia 
nie tylko w Pradze ale i w Wiedniu. Minister- 
stwo spraw wewnętrznych nie zezwoliło również 
na zawiązanie się „Ogólnego stowarzyszenia dru- 
karzy w Austryi*, uzasadniając postanowienie 
swoje uwagą, że— jak to z przedłożonych statu- 
tów wynika — stowarzyszenie rzeczone w danym 
razie gotowe wywołać koalicyę wszystkich dra- 
karzy przeciw właścicielom drokarni, w cela o- 
siągnięcia wyższej płacy za robotę.gglakże i na- 
miestnictwo w Tyrolu, zakazało odbycia zgroma- 
dzenia jeneralnego stowarzyszenia katolickiego 
w- Axams. 

— Wspomnieliśwy niedawno, że Józet Gold- 
mark, były deputoweny na pierwszy sejm au- 
stryacki, w r. 1850 zaocznie skazany na Śmierć 
za współwinę w morderstwie hr. Latuura, przy- 
jechał z Ameryki w cela uzyskania sądowej re- 
habilitacyi. Sam, Btawił się do sąda i prosił o 
powtórne przeprowadzenie procesu swego. Przed 
kilkoma doiami p. Goldmark był w Peszcie, gdzie 
Doak mu winszował kroku tego. Otóż sąd krajo- 


wy wiedeński postanowił zaniechać śledztwa 
przeciw Goldmarkowi, i to dla braku wszelkiej 
karygodnej istoty czynu, co się rówaa wyrokowi 
niewiuności. Do obrońcy Goldmarka zgłosiło się 
obecnie kilku wychodźców, prosząc go również 
o poczynienie kroków, celem rewizyi ich proce 
sów z czasów powstania wr.1848 i 1849,— Pod- 
nosimy tę sprawę głównie dla tego, aby stwier- 
dzić faktami, jak „sprawiedliwemi* bywają wy- 
roki w czasach anarchiczoych, kiedy się dorażni 
sędziowie — jak się wyraził pewien prokonsul mo- 
skiewski — „moralaem* powodują przekonaniem, 
dzięki któremu w każdym śmielej myślącym oby- 
watelu wietrzą zbrodoiarza. 

— Tagblatt dowiaduje się z „najpewniejszego* 
źródła — źródła jego są bowiem czasem najnie- 
pewniejsze — że rząd fraucaski polecił temi dnia- 
mi stowarzyszeniu kupieckiemu na wielkie roz- 
miary zakupno bydła, koni, skór itd. w Austryi. 
Pełnomocnik spółki tej p. Elie van der Elst ba- 
wi obecnie w Wiednia dla uskateczoienia doty- 
czących nakazów. Przy zakupnie koni szczególaą 
zwracają uwagę na małe, węgierskie konie, przy- 
datue dla lekkiej jazdy. Jak znaczącemi są te za- 
kupoa, wynika ztąd, żep. Van der Elst z jednym 
haodlarzem bydła w Wiednia zawarł amowę na 
nie mniej, jak 10,000 wołów. 

— Reprezeotauci okręgu miasta Tryesta zamie- 
rzają wysłać deputacyę do Wiednia, która ma 
N. Pana wręczyć protest przeciw uchwałom sej- 
mu tryestyńskiego, uwłaczającym samodzielności 
gmin okręgu, tadzież przeciw bezprzykładnej sa- 
mowoli, z jaką reprezentacya miasta traktuje gmi- 
ny okręgu. Jak wiadomo, posłowie z okręgu pod- 
ke obrad sejmowych wśród protestu opuścili 
izby. 

— Sejm węgierski uchwalił zniesienie ustawy 
lichwowej. W Przedlitawii nastąpiło to juź przed 
pół rokiem. 

— W poniedziałek d. 12 deputacya ostrzyhom- 
skiego klabu Deakistów przybyła do Pesztu i zło- 
żyła swe hołdy Deakowi, który mniej więcej w 
ten sposób odpowiedział: 

Łatwiejszą uierównie jest rzeczą umrzeć dla 
ojczyzny, aniżeli wytrwać w walce przeciw 
przeszkodom stojącym na zawadzie utrwaleoia 
się dobra naroda, Prawdziwy patryota musi tak- 
że liczyć na to, że w walce tej może być niezro- 
zumiapym, zapoznanpym, lecz to nie powinno 
wpływać na jego bezinterescwny i czysty pa- 
tryotyzm. i 

-— Pomimo cechy zagranicznej, jaką ma proces 
morderców księcia serbskiego, podajemy dotyczą: 
ce szczegóły w rubryce poświęconej przeglądowi 
spraw austryackich, ponieważ rozprawa ostateczna 
przeciw księcia Aleksandrowi Karadziordżewiczo- 
wi w Peszcie toczyć się będzie. Jak już donosi- 
liśmy, odwieziooo księcia i współobwinionych je- 
go do Zemunia, gdzie się obecnie odbywa ich kon- 
frontacya z więźniami serbskimi, również o udział 
w morderstwie księcia Michała oskarżonymi. Kie- 
dy statek parowy wiozący księcia Aleksandra i 
towarzyszy przybył do Zemunia, niezliczone tło- 
my luda oblegały brzegi Sawy i Dunaja. Kon- 
frontowano więżniów na pokładzie parowca; ob- 
winieni Antonowicz, Stanojewicz, Staakowicz i Mi- 
joewicz potwierdzili swe zeznania, które księcia 

leksaadrąa w wysokim stopniu obciążają. Podłag 
telegramów do Wandererą można uważać współ 
winę księcia Karadziordżewicza w zbrodni doko- 
nanej w Topczyderze za udowodoioną. Serbski 
dziennik Vidovdan 0 uczynności, z jaką sądy kj 
gierskie niejako pełniły obowiązki policyjne dla 
rząda serbskiego, tak się wyraża: „Naród i 
rząd nasz umieją cenić tę lojalność rządu węgier- 
skiego; w tem dalsza spoczywa rękojmia, że sym- 
patye obu narodów wzrastać i konsolidować się 
będą, co za interes obopólpy uważać należy.“ 
Radca ministeryaloy Dr Józef Löschner, 
pierwszy lekarz przyboczny N. Pana i nadworny 
protomedyk, na własoą prośbę z posady tej uwol 
nionym został. 

— N. Pan udzielił z własnych fanduszów 10,000 
ut na wsparcie dla dotkniętych powodzią w Ty- 
rolu, 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 14 pażdziernika. Wczoraj dano w fak 
zwanćj „starćj Resursie* obiad pożegnalny dla zna 
nego publicysty naszego p. Juliana Kiaczki. W kole 
złożonem przeszło z trzydziestu osób, w którem re- 
prezentowani byli obywatele miejscy i wiejscy, auto- 
rowie i publicyści, p. Lucyan Siemieński wzniósł 
pierwszy toast na uczczenie gościa, uznając położone 
przez niego zasługi w piśmiennictwie; następnie 
p. Józef Kremer wyraził się, że nie dosyć jednego 
toustu, by uczcić szanownego gościa, wskazał, ile wy- 
trwałój pracy i znakomitych zdolności potrzeba było, 
aby sobie zdobyć tak świetne miejsce w czasopiśmie 
przodkującem Revue des deux Mondes; wzniósł przeto 
zdrowie redaktorów tego pisma noszącego słusznie 
nazwę Przeglądu Starego i Nowego Świata, równój 
ono bowiem używa powagi na obu półkalach, a ma 


które do nich zdaniem jego nie należą? Po co nam 
powtarza rzeczy zaprawdę dostatecznie znane, jak 
na przykład, że „dawne zaczenie Francyi cierpi na 
zjednoczenia Niemiec“ lub że „ficanse w opłakanym 
stanie, nie pokoje zrozbojów i knowania Burbonów 
nie prędko dozwolą Włochom wejść na drogę normal- 
nego rozwoju“? Prawda, że obok tego są i praw- 
dziwe nowości, Świeże i niezwietrzałe, na przy- 
kład, że „polityka augielska nigdy nam nie sprzy- 
jała, ale dziś okoliczności wielce się zmieniły.“ 
Dzięki Bogu; zmiana ta widoczną wprawdzie nie 
jest, ale, choć nie widzimy, wierzyć jesteśmy go- 
towi, skoro wypisane na książce godło mówi wy- 
rażnie, że wszystko jest w „Rachunkach,* jest 
prawdą. Stoi tam także, że „Państwo Skandynaw- 
skie gdyby nawet kiedy do, zjednoczenia przyjść 
mogło, będzie zawsze satellity grać rolę: my przy. 
pominaliśmy sobie z historyi, że państwo to, choć 
niezjedaoczone, miało jraz dzielaego człowieka, 
który się nazywał Gustaw Adolf, i grało w Ha- 
ropie inną wcale rolę niż satellity, i sądziliśmy, 
że to państwo, cokolwiek się z niem stanie, Die 
może nigdy wyjść na satellitę Prus i Rosyi, a 
przeto godne jest niejakiej od nas uwagi. Ale 
mniej nas jeszcze rażą te wyroki autora, choć 
śmiałe, jak sprzeczncści, o których nie wiemy co 
myśleć, czy je brać za brak uwagi, czy też za 
brak sądu. We wszystkiem na przykład, co mó- 
wi autor o Austryi, znać że uważa dualizm dzi- 
siejszy i niemiecki kierunek polityki bar. Beusta 
za zgubny. Godzimy 8ig na to z autorem zupeł- 
nie, ale musimy g0 odstąpić, kiedy nam znowa 
ozuajmuje, że „podstawa budowy (bar. Beusta) 
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jest silna i szeroka.“ Z dwojga jetno: albo} dua- 
lizm jest zły, a w takim razie podstawą nie jest 
silna, albo podstawa jest silna, a wtedy dualizm 
zgabnym dla Państwa być nie może, 

Przez zbiór takich sądów, albo ogólnikowych, 
albo fantastycznych, i na niczem nie opartych, al- 
bo wreszcie wprost z sobą niezgodnych, (które 
atoli wszystkie są prawdziwe, „All is true,), do- 
chodzimy wreszcie do Rosyi. Tutaj, zgadzając 
się z autorom w zapatrywaniach i uczuciach, nie 
chcemy wytykać mu takich usterków, jak jakieś 
małe długości lub powtarzania. Jedno nas tylko 
dziwi u pisarza tak wyrobionego i wprawnego, to 
rozmiary prawdziwie niestósownie wielkie epizo- 
dów, które autor w rzecz swoją wplata. Nie moż- 
na wprawdzie od książki tego rodzaja żądać dos- 
konałych proporcyj i artystycznej badowy, ale 
cóż na to powiedzieć, że w książce, która z za- 
łożenia swego powinna przeglądać i reassamo- 
wać, podróż Cesarza rosyjskiego do Paryża lub 
wyprawa Czechów do Moskwy opowiedziane są 
z najdrobniejszemi szczegółami. W opisie pobyta 
Cara w Paryżu na przykład znajdajemy wszyst- 
ko, cośmy kiedykolwiek czytali przeszłego roku 
w artykułach dzienników, w korespondencyach, a 
nawet w kronikach, i w tak zwanych faits divers. 
Wielka księżaa Gerolstein, adwokat Floquet, koń 
pana Raimbaub, żona notaryusza draśnięta  kalą 
Berezowskiego, wszystko jest, nie brakuje nicze- 
go, wszystko opisane (pO raz tysiączny) najdo- 
kładoiej, najporządniej, i bardzo cbszernie. Ro- 
biąc przegląd wypadków obchodzących Polskę, 
ae autor osądzić podróż Cesarza i strzał Be- 


rezowskiego, ale czyż musiał je opowiadać? czy 
sam zmysł pisarski, samo doświadczenie nie po- 
winoy były ostrzedz go, że takie ogółowe rzut 
oka nie znoszą opowiadań i szczegółów? Karte 
przybyło kilkadziesiąt, ale kto na tem zyskał, nie 
wiemy, z pewnością nie książka. Ń 
3,Wyprawa cząska zajmuje stron sześćdziesiąt z 
górą! Tu przynajmniej tłamaczy nam autor swój 
cel: chciał rzecz tę przedstawić inaczej niż była 
opowiedziana Revue des deux Mondes (przez $ 
Juliana Klaczkę. Wykonanie istotnie odpowiada 
temu założeniu, cel dopięty, zatem wierni zasa- 
dzie, że krytyka sądzić tylko powinoa, jak autor 
zrobił to co zrobić zamierzał, nie mamy nic do 
powiedzenia, tylko przyznać możemy sumiennie, 
że się autorowi zupełaie udało, Ale w tym epizo- 
dzie napotykamy jędnę z tych małych niedbałó- 
ści, z tyeh zboczeń pióra, na które się zrazu nie 
uważa, a które wydrukowane wyglądają jak gra- 
be sprzeczności i narażają „Rachnnkić na złośli- 
wy zarzut, że nie zawsze gą wierne swojemu pię- 
knemu godłu: all is true 3), 


2) Niedostateczna „znajomość literatury angielskiej 
nie pozwala nam dojść, z jakiegoto autora wyjęte jest 
powyższe godło; *) domysły zaś tem są trudniejsze, 
że te trzy słowa stać mogą równie dobrze w Hamle- 
cie jak w Robertsona nauce angielskiego języka. Bo 


*) Godło to położył był Henryk Rzewuski na zbiorze 

swych powiastek: Nie Bajki, które opowiadając zdarzenia 

mope = niedowierzanie, zawarowały się tem go- 
em, . . 
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dość uczucia szlachetności i sprawiedliwości, aby ko- 
luma swych nie zamykać rzecznikom sprawy polskiój, 
Osobny przytem toast wzaiósł hr. Leon Skorupka 
na cześć p. Mazade, jednego z redaktorów tego 
„przeglądu, który tak godnie a z rówaą bezintere- 
gownością jak talentem występował w najsmutniej - 
szych nawet chwilach w obronie tój nieraz opuszczo- 
nój sprawy, P. Klaczko podziękował za okazane sobie 
współczucie, tem droższe, iż po raz pierwszy spotyka 
80 ono na ojczystćj ziemi, od którój od lat 20 był 
oddalony, Co do zasług atoli, skromnemi je być mieni, 
bo łatwiój, jak mówił, być publicystą w Paryżu, a nie- 
równie większe zasługi tych, co pracę na własnój 
ziemi okupywać muszą poświęceniem, a obowiązku 
przez siebie przyjętego dopełniają z długoletaią wy- 
trwałością i nic im wynagrodzić nie zdoła ich pracy, 
a zadaniem ich walka z ciągłemi teudaościami, nie- 
odłącznemi od położenią kraju. Wznosi zatem toast na 
cześć tych, co pracują w kraja i dla kraju, bo.ci na 
cześć zasługują. Ten toast wywołał inay, w którym 
wykazano, iż choć Polakom przyznają zalety różne, 
zaprzeczają im jednak rozumu politycznego. Dowieść 
go nie łatwo, bo tylko powodzenie uzyskuje uznanie 
powszechne, a wśród ciągłych usiłowań, którym nie- 
szczęście od początku do końca towarzyszy, okazać 
go nie podobna, Cóż więc pozostawało, aby charakter 
polski od tego zarzutu o ile możną oczyścić? Oto 
rozbierając sprawy nie wyłącznie polskie, lecz i inne 
kwestye europejskie, złożyć dowody rozumu politycz- 
nego tak niezbite, aby polskiego publicystę Europa 
za takiego uznała. P. Klaczko podejmując takie spra- 
wy, a najzawilsze, które dyplomacya jak największą 
otacza zasłoną, przedzierając tę tajemnicę i poddając 
pod zimny sąd politycznego rozumu, i to we Francyi, 
w ognisku prawdziwe n polityki, a w piśmie najwię- 
ksze w politycznym Świecie zajmującem staowisko, i 
podpisując je nazwiskiem polskiem, tę właśnie wielką 
i niedzieloną z nikim oddał krajowi usługę, przez 
co zjedoał sobie i Polakom chlubę, Toast ten wanie- 
siony na cześć reprezentanta politycznego rozamu pol- 
skiego w Europie, oklaskami został przyjęty. 

Zakończył się obiad wzniesieniem zdrowia wszy- 
stkich różnego zawodu pracowników na niwie ojczy= 
stej, a na tem zebrania obecnych, począwszy od tych 
co byli pod Berezyną i na ianych polach bitew, co 
widzieli i brali udział w sławnych kraju naszego wy- 
padkach, o których my niebawem z opowiadania na- 
wet słyszeć nie będziemy, oby więc żyli jak najdłu- 
żej; i tej szlachty, na którą tyle wyrzekamy, a bez 
której obejść się nie możemy, bo zespolona z naszą 
historyą, żywot swój z miłości ojczyzny wysnuwa; 
itych co w przemysłowej a tak ciężkiej w kraju 
naszym sferze, starają się podżwignąć byt jego ma- 
teryalny, bez którego moralne najdroższe nam życze- 
nia na coraz większe trafiają zapory; i nakoniec tych, 
co według słów gościa, w kraju i dla kraju pracu- 
ją — zdrowie tych wszystkich połączone w jednym 
toaście staropolskim „kochajmy się* i kochajmy go! 
W pośród serdecznego dźwięku kielichów dorzucił 
p. Klaczko, że jedno tylko zdrowie niech mu wol- 
no będzie połączyć z tem ostatuiem, na pamiąt”ę chwili 
tak mu drogiej: zdrowie kochanego Krakowa i ko- 
chanych Krakowian. | 

Wieczorem p. Klaczko był przyjmowany w resur- 
sie mieszczańskiej, połączonej z kasynem literackiem. 
Liczny szereg toastów otworzył wiceprezes wydziału 
Resursy, Dr Machalski i podniósł zasługi gościa 
jako publicysty, który oświeca obce narody w języ- 
ku francuskim, i to w czasopiśmie rozehodzącem się 
po wszystkich stronach świata, o stanowisku i cier- 
pieniach ojczyzny naszej, Mowca wzniósł zdrowie 
Klaczki, a zgromadzeni wydali okrzyk: Niech żyje! 
Na przemowę tę odpowiedział p. Klaczko kilkoma 
słowy, zwracając uwagę, że lubo po francusku pisze 
z potrzeby wyjaśnienia eodzoziemcom tego co się w 
Polsce dzieje, przecież zawsze zostańie mu najdroż- 
szem to, co pisał jeszcze w Litwie po polsku. Dzię- 
kvjąc za braterskie przyjęcie, jakiego w kraju ro- 
dzinnym doznaje, oświadczył, że mu w ciasnem kół- 
ku w Krakowie nierównie szerzej, aniżeli na wielkim 
świecie. Dr Warszauer wznosząc toast na cześć 
dziennikarstwa krajowego, w którem celuje Klaczko, 
porównał stanowisko prawdziwego publicysty polity- 
cznego ze stanowiskiem poety lub astrologa, gdyż 
wszyscy trzej przenikają przyszłość. P. Czernicki 
biorąc pochop z słów tych, wzniósł zdrowie czcigo- 
dnego piewcy naszego, obecnego także w gronie ucz- 
tujących, Wincentego Pola, za co ociemniały śpie- 
wak „Pieśoi Janusza” w rzewnej przemowie dzię- 
kował, i wrócił się jeszcze raz do zasług Klaczki, 
który Litwin duchem, Polak sercem, z taką odwagą 
w obec dyplomacyi europejskiej broni sprawy pol- 
skiej, sprawy nieprzegranej, ale sprawy zdesperowanej, 
P. Szczepański w obszernej i piękuej mowie 
wskązał zgromadzeniu właściwe znaczenie p. Klaczki, 
Mowca powitał w gościa jednege z tałaczy naszych, 
a jednego z tych, którzy zdołali się uchronić od błę- 
dów oddalenia, a wolni zarazem 0d rozstrajających 
pokas i niesnasków domowych, idą naprzód z pocho- 
daig prawdy. Wspomniawszy v rozterkach i waśniach 
domowych, o rozstrzelonem działanin wszystkich dziel- 
nie Polski, po którem zwykle w rezultacie zostaje 
krzyż i mogiła, podoiósł znaczenie tych ludzi, co z 
orlich wysokości umieją się rozglądać nie po swoim 
powiecie, ale po wszystkich zarówno dziedziaach na- 


Oto na stronie 128 tomu Igo stoją słowa na- 
stępujące: „Czesi, naród duchowo umarły, sucha 
gałęż olbrzymiego drzewa itd.* — na stronie zaś 
129 t. I. stoi: „Czesi uczestnicy jedoej z nami 
cywilizacyi zachodniej, plemię najstarsze ukształ- 
ceniem, najdostojniejsze powagą, najmożniejsze 
wpływem itd.“ — nad kaźdą zaś z tych dwóch 
definicyj Czechów unosi się święte godło: Al is 
truel Zeby choć w inoym tomie, żeby przynaj- 
mniej o kilkanaście kartek dalej! ale nie, taż o- 
bok siebie na dwóch kartkach sąsiednich, tak, że 
każdy czytając na stronie 129, że Czesi są „ple- 
mieniem najoświeceńszem i najpoważniejszem« 
musi sobie przypomnieć, iż na stronie 128 ci sa- 
mi Czesi byli „oarodem umarłym i suchą gałę- 
zią”, Każdy więc z tego wnosić masi, że albo się 
z Czechami coś dziwnego stać musiało w tym 
krótkim przeciągu czasu, w którym  Bolesławita 
pisał kilkanaście wierszy, które dzielą od siebie 
owe dwie prawdy, albo że jedna z tych prawd 
nie jest prawdą, co się sprzeciwia znanemu go- 
dłu „Rachunków“, albo wreszcie, że autor pisząc 


nawet mogły być złożone przez każdego Polaka, któ- 
ryby rzecz dającą się doskonale wyrazić po polsku, 
wolał powiedzieć po angielsku. A i ta ostatnia sub- 
pozycya nie jest zupełnie nieprawdopodobną, bo wia- 
domo, że u nas jak angielską milę przejechać, tal 
też nmiło angielską mową popisać się czasem“. Boi- 
my się też czy Bolesławita przyjmując to angielskie 
godło, nie stał się niewinną ofiarą jakiego Polaka, 
któremu myśl własną przez to imponowała i piękniej- 
szą Się wydała, że ją na obcy język przełożył. P. A. 


tak | nie wszystko 


stronę 129, nie wiedział jaż co napisał na stronie 
128. Dla płochego i lekkomyślaego trzpiota może 
to być obojętaem lab nawet pocieszaem, ale dla 
umysłów głębszych i poważaych rzecz to nie ma- 
ła a położenie ich staje się prawdziwie tragicznem. 
AU is true, i to jest „true“, że Czesi są narodem 
umarłym, i to także „frue*, że 8% plemieniem 
najoświeceńszem i najdostojniejszem — jak wyjść 
z tego dylemmatu, jak pogodzić te dwie prawdy 
wprost sobie przeciwne, a obie zarówno prawdzi- 
we, bo „All is true“? Nie wątpimy, że znajdą się 
czyste dusze i serca niewinne, które nie pozwo- 
lą wątpić i roztrząsać, wierząc, „że kto spowiada 
swego czasu niedolę” i swój „kapłański obowią- 
zek“ żywo czuje, teu g0 i spełniać musi rzetelnie, 
że zatem sprzeczność jest tylko pozorna i że Cze- 
wi mogą być razem i umarłym narodem i najdo- 
stojniejszem, najmożniejszem plemieniem“, — Ale 
czy w naszem zepsatem gpółęczeństwie znajdzie 
się wiela takich prostych jako gołębice? Nieste- 
ty! nie śmiemy Się spodziewać, i przewidujemy 
ze strachem, że znajdą gj tacy, którzy tą sprze- 
cznością doprowadzeni do zwątpienia zawołają 
amieDiwszy nieco  przedśmiertne slowa Bratu- 
sa „Prawda jest tylko złudzeniem*, a inni wre- 
8zCie, najgorsi, głosić gotowi z godnym tego ze- 
psutego wieku cynizmem, że w „Rachunkach* 
t Jest prawdą, lub, co najmniej, gdy 
im autor w świadomości i poczucia swojej misyi 
spowiedniką i swego kapłańskiego urzędu powie: 
AU is true“, zapytają go z ironią i niedowierza- 
niem; „Czy doprawdy?“ (D. c. n.) 
WA 
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szych. Tu wyliczył wielkie zasługi, jakie położył Kla- 
ezko, kiedy budząc naród z uśpienia wtedy, kiedy ten 
milczeć musiał, woła głosem potężnym: Nie przystra- 
jajcie sobie więzienia, bo do niego nawykniecie! kie- 
dy wydawał w Paryżu „Wiadomości Polskie* i wy- 
kazał: żeśmy nie mumie, że my pomijać się nie da- 
my, bo jesteśmy, bo najważnlejsze kwestye polityczne 
bez nas załatwione być nie mogą. Skreśliwszy wznio- 
słe pojęcia i zadania Klaczki, wzniósł toast na cześć 
wszystkich tych prac i usiłowań, które mają po te- 
mu warunki, aby wytrzymać krytykę Mochnackiego i 
Klaczki. Na słowa te p. Klaczko odpowiedział, 
dziękując poprzedniemu mowcy za podniesienie dwóch 
rzeczy, tj. wzmiankę o wychodźtwie i wzmiankę o 
pracach jego w języku ojczystym, Smutne to dla nie- 
go wspomnienie, że zaczęli go dopiero rodacy cenić, 
kiedy jąłj pisać w języku obcym, bo się Polacy 
zawsze grzeszą słabością dla języka francuskiego i 
franenszczyzny. Przechodząc zaś do wzmianki o ©- 
migracyi, rzekł, że bynajmniej nie jest zasługą być 
emigrantem, bo często więcej znaczy pozostać w 
kraju pod obuchem Murawiewów. Tu przeszedł w krót- 
kich rysach historyę emigracyi polskiej wskazał i jej wady 
i zalety. Wzorem emigranta, protoplastą emigrantów 
był król Stanisław Leszczyński, le rot bienfaisant; 
godnie obok niego stanęły legiony polskie Dąbrow- 
skiego, które oprócz waleczności polskiej uniosły za 
sobą uczciwość polską, Jeżeli zaś późniejszą emigra- 
cya błądziła, to działała w najlepszych chęciach, i 
dlatego prosi o pobłażanie dla niej, a to tem bardziej, 
iż zapominać nie trzeba, że emigracya dała nam 
„Pana Tadeusza*, dała Krasińskiego, Słowackiego, że 
od niej zawsze wychodziły pierwsze popędy do życia 
narodowego. Mowę tę Klaczki zgromadzeni hucznemi 
przerywali oklaskami, Poczem Dr Gumplowiea 
podejmując wyrazy Klaczki, że zualazł dopierc uzna- 
nie, kiedy po francusku pisać zaczął, przypomniał mu 
ową chwilę, kiedy przed 30 laty gruchnęła po dzien- 
nikach polskich wieść o jakiemó eudownem chłopię- 
ciu żydowskiem, które dobrze mówi i ślicznie pisze 
po polsku. Niedziw, że to uważano za cud, bo ple- 
mię to obce, żyjąc przez lat tysiąc w Polsce życiem 
duchowem, spisało całe biblioteki ale w języku he- 
brajskim. Dziś po 30 latach witamy w tem chłopię- 
ciu zasłużonego publicystę polskiego. Mowca stwier- 
dza ważny fakt, iż to wcale nie wpływa na ocenie- 
nie zasług Klaczki, że on jest synem rodzieów ży 
dowskich. Fakt ten, będący miarą ogromnego postę- 
pu, jakiśmy zrobili od lat 3Otu, zasługuje, aby się 
nad nim zastanowić, 

Mowca witając w gościu zwiastuna nowego życia na- 
rodowego, występuje za usunięciem wszelkich zapór 
stojących na zawadzie połączeniu się tych żywiołów, 
z którego nowa Polska wyjdzie, i tej nowej Polski 
wznosi zdrowie. Słowa te wywołały gorącą odpowiedź 
ze strony p. Klaczki. Rzekł on, iż niesłosznie czy- 
nił mowca zarzuty szlachcie, jako nie przyswajała so- 
bie żywiołów obcych, żywiołu żydowskiego, Nie możaa od 
szlachty polskiej, od wieku 14go lub 17go żądać te- 
go, co dopiero zrobiła rewolucya francuska. W -całej 
Europie prześladowano żydów, najmniej w Polsce. 
Żydzi dopominając się swoich praw najsłuszniejszych 
w świecie, nie powinni o tem zapominać, i obowiąz- 
kiem ich jest zbliżić się do Chrześcian, iż przejmo- 
wać się nie wiarą chrześciańską -- bo lubo chrze- 
ściania, dalekim jest od propagandy religijnej — ale 
cywilizacyą chrześciańską, polską, a wtedy z pewno- 
ścią zleją się z narodem, (Huczne oklaski). Hr. Mie- 
czysław Dzieduszycki mówił o zasługach emigra 
cyi, która tyle zrobiła dobrego, że pobłażania nie po- 
trzebuje, i prostował zdanie, jakoby Klaczko był e 
migrantem, obcym wśród nas; jest on w domu swo- 
im, bo w obcym ;kraju ciągle 0 nas myśli. P. 
Szczepański zwrócił uwagę gościa, że Dr. Gum- 
plowiez nie czynił zarzutów szlachcie, ale opowiadał 
historyę, że obaj stoją na wspólnem stanowisku kry- 
tyki, Poczem Wincenty Pol wzniósł „kochajmy się* 
i wygłosił następujący wiersz: 

Znane w Polsce to rycerskie 
Staropolskie sandomierskie 
„Kochajmy się!“ — Lecz w Krakowie 
Mają inne tu przysłowie: 
Kochajmy się, kochajcie się 

I na polu i na lesie— 
Kochajmy się przy biesiedzie, 
Kochajta się gdyście w biedzie! 
A gdy wiele będzie danych, 
Kochających się, kochanych, 
To po danych pójdzie: dana! 
Ty ojezyzno ukochana ! 

Następnie p. Klaezko przemówił kilka słów po- 
żegnania, prosząc obywateli krakowskich, aby go 
przyjęli w grono swoje, jeśli kiedy wróci do kraju na 
stały pobyt, na co Pol zawołał: 

A kiedy odjeżdźasz, bywaj zdrów 
O naszćj przyjażni dobrze mów! 

Na tem się skończył ten wieczór, który zapewne 
u wszystkich obecnych miłe pożostawi wrażenie, 

Dziś p. Klaczko opuścił Kraków. 

— Wiceprezydent  Namiestnictwa, radzca dworu 
p. Possinger-Choborski powrócił z Wiednia. 

— Hr. Mieczysław Dzieduszycki złożył d. 10 
bm. urząd przewodniczącego w Kasynie artystyczno- 
literackiem. 

— P. Hentyk Kieszkowski, dyrektor Towa- 
rzytwa zabezpieczenia od ognia, złożył na ręce p. 
Lasockiego przewodniczącego w komitecie odno- 
wy wielkiego ołtarza maryackiezo /złr. 300, jako 
część dochodu z wydanego własnym kosztem  dziełka 
śp. Smoniewskizgo o kościele N. P. Maryi, Sprzedaż 
tego dziełka odbywała się za pośrednictwem ajentów 
Towarzystwa, a dochód okaże się sapewne większym, 
skoro wszyscy nadeślą zalegające u siebie wpływy 
ze sprzedaży. 

— Wystawa obrazu „zamku Freienschloss i mia- 
steczka Freienmarkt w Styryi p. Osieckiego, umieszczo- 
na w hotelu siskim, mało Ściąga widzów, a jednak 
jest to dzieło tak mozolnej i Sztucznej pracy, jakie 
się rzadko n nas widzieć zdarza. Na pierwszy rzut 
oka to gęsty las z drobnych kawałków kory, lecz 
przypatrzywszy się bliżej tej misternej robocie, zdu- 
mione oko odkrywa coraz to liczniejsze obrazy poje- 
dyncze, które się haraonijnie składają w Całość, i z 
których każdy z osobna wzbudza podziwienie. 

— W Makowie urządzono i oddano już na użytek 
publiczny nową stacyę telegraficzną, czynną tylko we 
dnie. 

— Z rozporządzenia Rady szkolnćj krajowój z d. 11 


października, zamknięte zostają w mieście Lwowie na | p 


przedstawienie tamecznój Rady miejskićj wszystkie szko: 
ły normalne dod, 1 listopada, a to z powodu panującój 
we Lwowie szkarlatyny, ; 

— Dnia 9go z. m. zgorzał w Krasnem w pow. 
limanowskim dom włościański skutkiem nieostrożności, 
szkoda 200 złr.; d. 12go-z.m, w Trzcienicy w pow. 
jasielskim dom włościański, szkoda 80 złr. przyczy- 
na niewiadoma; d. 23go z. m. w Łahodowie w pow. 
przemyślańskim, stodoła dworska ze zbożem, ogleń 


miał być podłożony; d. 25go z. m. w Lisiej Górze! 


ow. tarnowskim zagroda włościańska z zapasami 


a ogień miał być podłożony; d. 26g0 


szkoda 564 złr., 


z, m. w Hłuboczku wielkim w pow. tarnopolskim za- 
groda włościańska z zapasami zboża, szkoda 1436 złr.. 
przyczyna niewiadoma; d. 27go z. m. w Krukieni- 
cach w pow. mościekim dom włościański, szkoda 
143 ułr. 50c.; d.29go z.m. wJabłonce wyżnej w po- 
wiecie Turka zagroda włościańska z zapasami, szkoda 
290 złr., przeyczyna niewiadoma; d. 30go z. m. w 
Skołyszynie w pow. jasielskim zagrodą włościańska 
skutkiem nieostrożności, szkoda 200 złr.; d, 1go b. m. 
w Czarnokońcach wielkich w pow. husiatyńskim dwie 
zagrody włościańskie z zapasami zboża, przyczyna nie- 
wiadoma, szkoda 3000 złr.; w Humieńcu w pow. 
lwowskim dwie zagrody włościańskie z zapasami, cał- 
kiem i dwa domy w części, ogień miało zapuścić 
dziecko Śletnie, szkoda 660 złr.; d. 2go b. m. w Ro- 
hatynie dwie realności jak sądzą przez podpalenie, 
szkoda 1000 złr.; w Czostkowie starym stodoła wło- 
ściańską z zapasami jak sądzą przez podpslenie, szko- 
da 60 złr.; d. 3go b. m. w Samborze na przedmie- 
ściu Powodowa 7 zagród z zapasami, szkoda 7250 
złr., przyczyna niewiadoma, jedna tylko zagroda by- 
ła zabezpieczona; w Żydaczowie skutkiem nieostro- 
żności trzydzieści domów z wszystkiemi budynkami 
gospodarskiemi, zapasami żboża i wszystkiemi ru- 
chomościami, szkoda wynosi 20,009 złr., czterdzieści 
rodzin straciło całe swoje mienie. 

— Niepotrzeba szukać odszczepieńców w Wilnie, 
jak znanego Głołowackiego, profesora niegdyś we 
Lwowie, który z całą rodziną swoją przyjął schizmę. 
Uczynił to bowiem temi dniami w Warszawie Ale- 
ksander Niewiarowski, współpracownik Dziennika 
Warszawskiego, znana w całej Warszawie postać. 

— Dnia 13 października pochmarno,-po południu 
i w nocy deszcz, Termometr przeszedł tylko od 
+ 6%0 do + 7%9 R. Barometr ciągle opada; jego 
stan o godzinie 6tój rano dnia 14 października był 
329,92, termometru zaś + 5,4 R. Wiatr zachodni 
słaby. 

— We czwartek dnia 15 października, Śtój Jadwigi 
wdowy i Śtój Teresy panny. 


Przyjechali do Krakowa od 13 do 14 października. 


HOTEL SASKI: Adam Strawiński z Litwy, Alfons 
Kosiłowski kapitan gwardyi z Francyi, Seweryn Ga- 
łęzowaki prezes szkoły z Paryża, Stefan Grudziński, 
Bolesław Szołowaki z Galicyi, Józef Keller kapiec 
z Wiednia, Wojciech Szczygielski z Galicyi. 

HOTEL POD ROŻĄ: Jaa Łętowski właśc. dóbr 
z Galicyi, Antoni Wożniakowski z Bobrka, Ignacy 
Sołdraczyński właściciel dóbr z Liska, Władysław 
Betza z Warszawy, Antonina Ośmiałowska wł. dóbr 
z Warszawy, Józef Storz kupiec z Biały, Ferdynand 
Hoffmann kupiec z Bielska, Marya Mrowecowa z 
Pesztu. | 

HOTEL POLLERA: M. Gottschalk kupiec z Ber- 
lina, Morgenstern kupiec z Gliwic, W. Lubowski ku- 
piec z Prus, Emil Elsner kupiec, Hugo Nipert z By- 
tomia, Marya Baltaryńska właścicielka dóbr z Galicyi, 
F. Puder z Wrocławia, Józef Berens kupieć z Ham- 
burga, H. Presmar kupiec z Ludwiksbnrgu, Ludwik 
Kraków z Galicyi. 
Ziani DO Da wg 

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Gazecie Lwowskićj. 

Zawiadomienia: Sąd w Bohorodczanach Olim- 
pię Ghżycką i Amelię „Remerową o wezwanie ich 
przez Klemensa Cetwińskiego pozwanego przez Ba- 
rucha Teitlera o oddanie sekcyi lasu do dóbr Radczy 
należącego; kuratorem Dr Eminowicz ze Stanisławowa, 
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Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 13 października. Bardzo mało zboża 
przywieziono wczoraj na granicę, pomimo, że w ciągu 
trzech tygodai z powodu świąt żydowskich raz tylko 
na tydzień odbywały się targi. Z braku zboża ruch 
handlowy był słaby, a ceny utrzymały się bez zmia- 
ny z zeszłego tygodnia, pomimo spadku cen na targach 
zagranicznych pod względem pszenicy, Płacono psze- 
nicę złp. 39, 40, 41, 42, a najpiękniejszą do 431; 
żyto 30, 31 do 31Y,; jęczmień wypasowy po złp. 20, 
21 do 22, na krupy i słód po złp. 23 do 24. 

Na targu krakowskim dzisiaj sprzedaż Bzła bar- 
dzo opieszale, szrzególnićj w pszenicy; gdyż posiada- 
cze żądali za nią cen zeszłotygodniowych, a kupujący 
niższe ofiarowali. Z tego powodn wiele zboża zwie- 
zionego pozostało, mianowicie w gatunkach średnich; 
gdy natomiast gatunki przedniejsze szybko znalazły 
odbyt, Płacono pszenicę po złr. 10'20 10:30 do 10*50 
za 172 f, wied. Żyto łatwo pokupne, a mianowicie: 
polskie po złr. 7:50 do 7:60, galicyjskie 1:20 do 
7:40 za 162 f, wied. Pazenica galicyjska żółta i ozer- 
woną mało pokupna, a cany pezostały bez zmiany. 
Jęczmień wypasowy po złr. 5.75 do 6 a piękny na 
słód i krupy po 6'25 do 6'50 i 6'70 na 142 f. w. 
Owies bardzo poszukiwany, w małych tylko ilościch 
znajdował się na sprzedaż. Małe partye płacono po 
zir, 4'25 do 4'30 za cetnar wied. bez opłaty kon- 
sumcyjnćj. 


CENY ZBOŻA 
na targowicy publicznej w Krakowie prakty kowan 
_ dnia 13 października 1868. 


od zł. ©. do złr. © 
Mierzyca pszenicy zim. (w. 85f.) 4,50 75 
Mierzyca pszenicy jarej ° 50 6 — 
w była s e „(w.80f) 8 62%, 8 80 
„n jęczmienia . (w.10{.) 3 — 8 15 
» owsa . . . . . 1871, 2. 12% 
n grochu . . . . 3 50 4 tpi 
n i jagieł . . . . 5 (zak 5 50 


5 fasoli . 5 -- 5 50 

SSE o e aa 250 38 — 

A rzepaku zimowego 4 75 5 — 

” tatarki . . . . 3 a 4 -m 

5 soczewicy r TONO 5 50 

3 ziemniaków . . .— 710 — 15 

Cetnar wiedeński siana 1 15 1 25 

-A - słomy —0 4 — 

Funt w. mięsa wołowego . . . — 20 — 25 

„ zbydła drobniejszego . — 19 — 22 
Funt w. polędwicy wołowej . . —30 — 37% 

a pa słoniny Pr aair e RO PSE 48 

n p MII. e > p e snes HABE 0 

Garniec spiryt. z opł. na909Tral.. 2 30 2 50 

n  okowity  » 829 „ „.—— 1 90 

„ masła młodego śwież . 205 3 — 

Kopa jaj kurzych sqrga1w6 115 

Miarka kaszy jęczmiennej „m D5 = 64 
§ tatarczanej częstoch. „ 1 35 81/5 

pszenicznej |. wracaj, 20 1 20 

» perowej si uiasewśjc, dA T ar29 

„ kaszy tatarczanej całej . — 85 — 90 

Miarka tatarczanej łupanej . . — 70 — 15 

Miarka pęcaku . . . . . .— 70 = % 

kaszy jaglanej . . „, — 75 — 80 

Cetnar wied. mąki pszenicznej 780 12 80 
Sporządzono w Biórze Komisaryatn targowego 


w Krakowie dnia 13 pażdziernika 1868. 
Wisłocki. 
Delegowani obywatele: 
Michał Łacikowski. 
B. Jasieński. 


Komisarz targowy, 
Jezierski, 


Gdańsk 10 października. Pogoda piękna, nocy 
chłodne i małe przymrozki, Wiatr zachodni. 

W Anglii transakcye zbożowe bardzo spokojne, je- 
dnakże, z powodu małych dowozów krajowych, ceny 
pszenicy ungielskiej z początku tygodnia utrzymały 
się bez zmiany, a na niektórych targach prowincyo- 
nalnych nawet o 1 szyling pa kwarterze się podnio- 
sły, w ostatnich dniach wszakże miały słabszą ten 
dencyę. Pszenica przywozowa w ogóle mało była żą- 
daną, gatunki podrzędne sprzedawano 0 1 szyling na 
kwarterze taniej, lecz wyborowy towar żadnego nie 
doznał zniżenia. 

Dobry jęczmień utrzymał się w cenie, Średnie ga- 
tunki tańsze. Stary owies osiągał ceny zeszłotygo- 
dniowe, świeży o '⁄a Bzylinga tańszy. Groch bez 
zmiany. 

We Francyi zeszłotygodniowy ożywieńszy pokup 
podniecił nadzieję, że ceny się podniosą. Dowozy 
krajowe zatem znacznie się powiększyły i żądano po- 
wszechnie w początku tygodnia 50 cent. podwyższe- 
nia na 120 kilgr; lecz gdy tych osiągnąć nie zdoła 
no, sprzedawano wszystkie gatunki pszenicy po ce- 
nach zeszłego tygodoia, a na niektórych placach na- 
wet o 30—40 cent. taniej. Żyto utrzymało się bez 
zmiany i znajduje chętnych odbiorców dla północnej 
Francyi i Belgii. 

Na naszym placu pomimo małych dowozów, pokup 
był słaby, ceny pszenicy od samego początku tygo- 
dnia się zachwiały i gatunki wyborowe białe i szkli- 
ste stopniowo o 7—8 guld. na łaszcie staniały. To- 
war jasno-pstry w pierwszych dniach więcej był żą- 
dany i mniej w cenie się cofnął; dziś jednakże wszy- 
stkie gatunki płacono o 5 fi. niżej niź wczoraj, Ceny 
żyta w pierw.zych dniach miały tendencyę do wzmo- 
cnienią się, w następstwie osłabły i dziś o 5 fi. na 
łaszcie niżaze niż zeszłej soboty. 

Groch i jęczmień o 6—8 guld. tańsze. 

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy 1100 ła- 
sztów, żyta 350, jęczmienia 120, owsa 20, grochu 
80, rzepiu i rzepiku 20. 

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy wysoko-pstrej 132 — 137 — 560—585 
białej 129 — 134 — 570—605 


» szklistej 131 — 137 — 560—582 

„  ordynarnej 126 — 130 — 440—520 
żyta. . . 1 128 — 130 — 390—425 
OWA e e e — — —>— 201—225 
grochu s e « « — — — — 400—450 
Rzepiu i rzepiku, — — — — 480—545 
wagi korzec polski złp. gr. złp. gr. 


Pszenicy wys.-pstrej — — — — 77 23 81 7 

é biälj =—— —— 79 6% 84 — 

„ szklistej — — — — 77 23 80 27 

„ ordynarnej — — = — 61 3 72 7 

żyta starego . — — — — 54 5 59 1 

jęczmienia, . — — — — 48 22 54 17 

OWSA 1 sf. C w = m >— 27/27 ia 
ochu . gą : — — — — 55 17 1 

Rzepin i Wiis — —— 6620 75 17 


Kursa zamian: Amsterdam 1425/,. Londyn 6*237/,. 
Hamburg 1505/,. Warszawa 833/,. 


Aleksander Makowski i Spółka. 


eżrzcegiąd polityczny. 


Depesza telegfhjiczna. 


Kiel 12 października. Wiadomość podana 
w wielu gazetach o zamiarze rządu pruskiego 
względem założenią obok porta w Kiel, drugiego 
jeszcze porta baltyckiego u wyspy Rugii pod Ja- 
smundem, zaprzeczoną tu jest ze strony półarzę- 
dowej. ` 

Sztutgart 12 października. Staate Anzeiger 
wirtemberski donosi o zawarcia traktatu tyczące- 


£ go się komisyi twierdz południowo niemieckich i 


odaje, że równocześnie zawartym został traktat 
względem podniesienia na nowo przerwanej li- 


kwidacyi ruchomej własności twierdz. Nie jest 
jeszcze wyznaczone miejsce zebranią się dotyczą- 
cej komisyj. 

Paryż 12 pażdziernika. Gaulois ogłasza pi- 
amo otrzymane od Prima z Madrytu z d. 10 b. m., 
w którem Prim dziękuje temu dziennikowi za je- 
go sympatyę i wyraża zadziwienie z niecierpliwo- 
ści pewnej części pism francuskich, które upatrn- 
ją mało pośpiecha w postępowaniu Hiszpanii. Mó- 
wi on: Tydzień jedea wystarczył nam, aby oba- 
lić trzechwiekową dynastyę i ustanowić rząd no- 
wy. Nie będziemy się ociągali z utrwaleniem uo- 


ałaszną zwalać wyłącznie na rząd pruski winę 
za bezowoeność dotychczasowych układów o Szle- 
zwik północny. I my ubolewamy wraz z La 
France, że rzeczy nie przyszły tam (gdzie?— 
przecież nie w Szlezwiku, lecz w Berlinie, gdzie 
się odbywały rokowania z posłem duńskim p. 
Quaade. Red. Cz.) do zamknięcia ostatecznego. 
Ale przez wciąganie stron niemających adziału, 
układy takie, jak uczy doświadczenie, najmniej 
mogą być przyśpieszone”. 

Wyrazy te lubo łagodniejsze od pierwszego wy- 
stąpienia Nordd. allg. Zig w tej sprawie, niemoiej 


wego położenia za udziałem zgromadzenia usta-|jednak wskazują wyraźnie, że Francya nie ma 


wodawczego i na podstawie znanego wam pro- 
gramatu. Dojdziemy wtedy do vsiągaięcia polity- 
cznego ideała tegoczesnej Hiszpanii, to jest mo 
anarchii prawdziwie konstytucyjnej, opartej ną naj- 
szerszych podstawach liberalnych, jakie ten ro- 
dzaj rządu wytrzyma. 

Paryż 12 października. Parowce awizowe 
„Coligny* i „Bougaiaville,* wysłane niedawno ua 
półaocne brzegi Hiszpanii, powrócą. La France od- 
piera twierdzenia jednego z dzieaników zagrani- 
cznych co. do zajścia z ajentem rumuńskim Kre- 
tsulesko, i mówi: Jesteśmy w możności stwier- 
dzenia, że Anglia i Francya zgadzają się z sobą 
pod względem wszystkich kwestyj odnoszących 
się do interesów Tarcyi. 

Madryt 12 października. Zgromadzenie de- 
mokratyczne odbyło się wczoraj bardzo spokojnie. 
Miano umiarkowaone mowy, których spokojnie 
słachano, i panował zupełny porządek. Zgroma- 
dzenie przyjęło jednogłośnie oświadczenie, iż de- 
mokrąci wspierać będą rząd tak dłago, dopóki ten 
pozostanie wiernym koustytucyi. Późna godziaa 
nie dozwoliła zgromadzeniu głosować nad wnio 
sktem Orensego. Drugie zebranie odbędzie się 
niezadługo. 

Madryt 12 paździeroika. Jenerałowie R a m on- 
Nouvillas i La Torre mianowani są jene- 
ralnymi kapitanami, pierwszy w Katalonii, drugi 
w Walencyi, a jën. Messina szefem sztabu głó- 
wnego. W admioistracyi cywilnej zaszły ważne 
zmiany. Znowu wiela radzców stanu podało się 
do dymisyi. Podpisy na pożyczkę municypalaą 
doszły niemal do 900,000 franków. 

Madryt 13 października. Jenerał Pieltaio 
mianowany jloym kapitanem Arragonii,a Milans 
de Bosch, gubernatorem wojskowym Madryta. 
Korpus halebardników i doradcza junta wojskowa, 
rozwiązane. Panuje tu spokojność. 

Londyn 11 października. Komisarze rządowi 
mają polecenie wygotowania bezzwłocznie proje- 
kta do ustawy o stosunkach dzierżawaych w Ir- 
landyi, aby ustawę tę przedłożyć można na przy- 
szłem zebraniu parlamentu. 

Londyn 12 pażdziernika. Z Hawanny tele- 
grafują przez Nowy Jork: Dzień 10 pażdziernika, 
jako urodzioy królowej Izabelli, obchodzony był 
ze zwykłą uroczystością. 


o O ZE I 


Wśród ogólaej ciszy, lecz oraz i ogólnej niepe 
wności, podniesiono na nowo w Paryża myśl kon- 
gresu celem powszechnego rozbrojenia. Gaz. ko- 
lońska powtarza pod tym względem mniemanie 
Semaine financière, lecz dotychczas nie ma ża- 
dnych wskazówek, aby Cesarz Napoleon żywił tę 
myśl na prawdę. Gaz. kolońska mniema jećnak, 
że na tej drodze Cesarz chce przyjść do swojego 
planu kongresu powszechnego, lecz właśnie plan 
ten zmierza do rozbrojenia Prus i Niemiee, i Ce- 
sarz chce pokazać Europie, że Prusy są zbyt u- 
zbrojone i że rozbroić się winny. 

Ilekroć nadarzy się sposobność podniesienia we 
Francyi zarzutów przeciw Prusom, dzienniki pa- 
ryskie wracają zawsze do tego przedmiotu. Mowa 
tronowa króla Duńskiego dała powód La Patrie 
do przypomnienia Prasom trastatu prażskiego, 
który dotychcząs wykonanym dosłownie nie z0- 
stał, mianowicie pod względem zwróeenia Danii 
północnych powiatów Szlezwiku. Mordd. _ allg. 
Ztg odparła zarzuty temi wyzywającemi słowy, 
że Francya nie ma prawa wdawać się w wykona- 
nie traktata, którego nie podpisała, lecz ma do 
tego prawo jedynie Austrya. Organ rządowy pru- 


prawa wdawania się w rokowania wypływające 
z traktatu prażskiego. Zapienjemy tu tę nieastą- 
jącą polemikę, bo następstwem jej jest utrzymy- 
wanie ciągłe tej sprawy na porządku dzienaym i 
żywienie niechęci między Fraucyą a Prusami. 

Sejm pruski ma być stanowczo otwarty 4go 
listopada. ? 

Z Hiszpanii nie ma żadnych ważnych: nowio. 
Codziennie wszakże telegraf donosi, że w Madry- 
cie paouje spokojność. Przypomina to, że nie usta- 
je obawa zamieszek. Stronnictwo republikańskie 
cie głosowało jeszcze nad wnioskiem postawio- 
mym przez Orense, aby orzec, iż rzeczpospolita 
jest najwłaściwszą formą rządu; lecz republikanie 
przyrzekli wspierać rząd tymczasowy. 

Sejm norwegski otwarty został dnia 6 paździer- 
niką osobiście przez króla. Najważniejszym z no- 
wych projektów ustawodawczych sejmowi tema 
przedłożonych, jest nowy akt unii szwedzko-nor- 
wergsziej. Celem tego akta jest ściślejszy zwią- 
zek obu państw oparty na większem obu zrówna- 
niu. Zdaje się, że rząd szwedzki w przewidywa- 
nia kiedyś unii osobistej z Danią, w skutku za- 
męściaą królewnej Ludwiki z królewiczem duń- 
skim, chce zawczasu zapobiedz, aby przyszła unia 
nie byłą połączeniem trzech królestw, lecz związ- 
kiem dwóch zjednoczonych królestw z trzeciem, 
Danią. Równoprawna unia trzech królestw osła- 
biłaby Szwecyę na korzyść Norwegii, należącej 
niegdyś do królestwa Dańskiego i żywiącej tra- 
dycye duńskie. 

Wyprawa anglo-indyjska do kraja Chazarów 
w zachodnio-północną stronę ladyj, daje dzienni- 
kom londyńskim przedmiot do rozbierania stano- 
wiska Anglii w ladyach i stosunkv Aaglii do Ro- 
syi w Azyi środkowej. Standard, organ torysów, 
utrzymuje, że idzie tam jedynie o uspokojenie nie- 
sfornych pokoleń, o stłumienie ruchów, a zaprze- 
cza, aby rząd angielski miał jakiekolwiek zamia- 
ry dalej sięgające; natomiast Morning Herald, 
whigowski organ, twierdzi, że rząd pragnie nade- 
wszystko wyrównać granice swoje, i powiada, że 
Aoglia nie była w stanie obronić skutecznie gra- 
nicy swej w ladyach, 800 mil wynoszącej, a je- 
doak obrona ta jest kwestyą żywotną. Przypuści- 
wszy, że posuwanie się Rosyi w głąb Azyi jest 
próźną przechwałką, i że powiaty pograniczne nie 
będą wcielone do Iadyj li ze względów sanitar- 
nych dla wojska anglo- indyjskiego, to zawsze trze- 
ba mieć na uwądze, że ladye mają sąsiadów roz- 
bójnietwem się trudniących. Zawierać z nimi przy- 
mierza nie można, gdyż to nie trzymałoby ich na 
wodzy. Mają oni na cela wyprzeć Anglię z In- 
dyj. Jak przed 12tu laty tak i teraz okazuje się, 
że bez zaboru Pendżabu nie będzie bezpieczeń- 
stwa. Przyjdzie kiedyś konieczność walki z niemi 
na zabój, a przeto należy zaokrąglić granice Iudyj. 

„Z tego się pokazuje, że wyprawa ta nie ma ża- 
dnego związka z wyprawą rosyjską do Buchary, 
i że rząd augielski lekko sobie bierze posuwanie 
się Rosyi w T'urkiestanie; a jedoak niewiele bra- 
kuje, aby Rosya stanęła u granic Afganistanu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu! 


Paryż 13 pażdz. wieczór. Gaulois donosi: Ja- 
rał Prim wystosował do księcia Napoleona list 
przezoaczcny dla Cesarza. Ma on wyrażać ży- 
czenie rządu tymczasowego hiszpańskiego utrzy- 
mania. jak najbardziej przyjacielskich stosunków 
z Francyą. Rząd żymczasowy nie ma żadnych u- 


ski tem śmielej mógł się powoływać na Austryę, | przedzeń i nie prZesądza kandydatów na tron hi- 


iź był pewnym, że gabinet wiedeński nie podnie 
sie żadnej sprawy, dopókiby nie był przekona- 
nym, że znajdzie poparcie ze strony Francyi, Tym 
czasem rząd francuski wcale się nie kwapi z mo- 
zalaem choćby poparciem Austryi i Danii. Wie- 
ści paryskie, o których natrąca Zndóp. belge, gło- 
8zą, że artykuł La Zatrie przed swojem jeszcze 
wydrukowaniem naganiopy był przez ministrów 
Rouhera i Monstiera, którzy oświadczyli, iż jest 
to zdanie dziennika, nietłumaczące myśli rządo- 
wej. Wszelako Indćp. belge.. wyraża zadziwienie, 
dla czego prasa półurzędowa francuska wraca do 
tego samego przedmiotu. 

Rzeczywiście La France. podnosi jeszcze dziś 
mowę tronową duńską i popiera żądania otej, za 
któremi przemawiają zdrowy rozum polityczny i o- 
snowa traktata, a naciska na przypomnienie, 
że Prusy nie dotrzymują słowa danego i wnoszą 
żądania pieprzyjmowalne, aby utrzymać stan rze- 
czy obecny i przeciągać niepewność i anormal- 


ność, którym należałoby kres położyć. Artykał|; 


ten napisany w formie umiarkowanej,) nie prze- 
uszcza jednak Prusom, i każe wnosić, że rząd 
rancuski wcale nie myśli zrzec się sprawy szle- 
zwickiej, lecz ją tylko zachowaje gobie do czasu 
i okoliczności stosownych. 

Nordd. allg. Ztg mówi o owym ostatnim arty- 
kale La France noszącym napis: „Zobowiązanie 
niedotrzymane*: „Zdaje nam się być rzeczą nie- 


szpański; starąf się on będzie, aby wybór padł 
na księcia używającego sympatyi w ogóle w Eu- 
ropie a szczególaiej we Francyi. 

Madryt 13 października. Minister sprawiedli- 
wości wydał dekret znoszący zakon Jeznitów 
we wszystkich posiadłościach „Hiszpanii, nakazu- 
jący zamknięcie wszystkich kolegiów jezniekich 
w ciąga trzech dni, i orzekający, że majątek nie- 
ruchomy zakonu przechodzi na włąsność rządu. 

Belgrad 13 paździeraika, Konfrovtacya księ- 
cia Aleksandra Karadziordżewicza z wspólnikami 
spisku ukończona. Kowisya sądowa z jlaym kon- 
sulem austryackim i Karadziordżewiczem odpły- 
nęła Duoajem rano do Pesztu, a obywatele Ze- 
mania, którzy byli skompromitowani, również za- 
brani zostali na statek. 

Nowy Jork 13 października. Jlny kapitan 
wyspy Kuby uznał rząd tymczasowy biszpański. 

Kursa. Wiedeń 14 paźdz. godzina 2 po poład. 
Metaliki 57:40. — Mętaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 58:—, — Pożyczka narodowa 
62:15. — Losy z roku 1860 83 90. — Akcye ban- 
ku 759.—Akcye kred. 210:—, — Londya 115:85. — 
Srebro 113*50. — Dukat 552%, ,. 

Paryż 13 paźdz., wieczór. 69'60. 


UDPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
śmtomi Ktobubkaowski. 
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4 CZAS z Czwartku 15; Października 1868. 
rrr NN Z ZA ON 
ie pamiętam komu pożyczyłem > q 5 | A jai i i 
IU książki I- Tomu = tytułem : © w © Z a r z Osoba „w z A Ma 
„Jagiellonka. Ktoby takową L Sędziszowa = o i |zgubiła wczoraj ięd Ski 4 
u siebie zatrzymał, upraszam o łaskawe | przebywszy szesnaście lat jako Ow- Sub 1” między epem 
; ymai, up 14 wR czarz w znacznej owczarni Sędziszowskiej Szulca i domem hr. Wodzickich Port- 
odesłanie do domu pod L. 14, w Ryn- złożony ciężką pięcio=miesięczną chorobą, |IMOMEtKĘ popielata, w której było 
m g/ównym. . stok | rokna musiał opuścić służbę. — Przyszedłszy te-|31 złr. i kilkadziesiąt centów, Fundusz 
Stanisław książę Jabłonowski. raz, do zupełnego zdrowia posiądając naj- | ten był przeznaczony na ciepłą odzież 


lepsze świadectwo — «poszukuje, miejsca. oka 
płat aczekoja m iiddajswowie| Tinaas = dla ubogich, — Zaeny znalazca zechce 


do swojej osoby, lub za pośrednictwem odnieść te pieniądze do Redakcyi „Cza- 
Zarządu ekonomicznego. i su,“ — Bóg mu to policzy w zasługach. 
) 


(1818-1-3)T Józef Barmak. Say i siańżkodo za D złp ray i łasa ci 
, —— i Licytacya koni 
Otylia Obratschai, w Stanisławowie. 


Wajtansze Lampy! 


{ 


PP. Literatów: 
M. Dzikowskiego 
i E. Puffkego, siuchacza fil. 
wzywam niniejszem, (na tej drodze, do- 
póki prośba moja nie będzie uwzględnio- 
ną) o. podanie mi swego obecnego miej- 


R, Ditimara EE Waz Wiednia, 
do Kamfiny czyli Nafty, (Petro- Ji | I i |eum) i Ligroiny, tj.: wiszące, ścien- 
ne, stołowe i wszelkie kuchenne je w najrozmaitszych fasonach. 


Polecając mój Skład łaskawym względom cj dzanownej Publiczności, donoszę zarazem, x i PRS c g ` Z s 
sca pobytu. (1871-1-2)T iż wszystkie pojedyncze części do Lamp a są zawsze w komplecie u mnie w zapa- į interes ajencyjny. l komisowy, b p nią JA oaddniennika r. b. od- 
Wrocław. sie; tym sposobem jestem w stanie złe i nie- Fromm ożyteczne Lampy innych fabrykantów ę 8 slcytacya Koni ze. stada Wgo 


przy ulicy Kanonnej pod L. 126, Mysłowskiego w. Koropcu, do Stanisławo- 


lub olejne, przerobić w jak najkrótszym czasie. od? ORISA 
połeca Szanownej Publiczności Skład ż do- | 9% $RFowadzónych, mniej więcej 38, mia- 


Eg" Odbiorcom en-gros do sprzedaży, od- stępuje się rabat wedłag skali ditraarowskiej 
: MĘ Ceny istare. i (1198-.3) 


NAFTE PALIEŃ (PETROLEUM) 


utrzymuję ciągle na Składzie M = | w najlepszym gatunku po naj- 
uiniarkowańszej cenie. i vå Tadeusz Tarasiewicz. 


Księgarnia nakładowa : 
Ernesta Giiniher'a. 


| icie: 3 ogier łnej krwi ielskiej 
skonałym 'S$ćrem Cieszyńskim i|7.7)/ Ogiery pełnej krwi angielskiej, 
Powidłami. Oświadcza ao Szanó» | 4-7 lat mies 8 klaczy „matek pelnej 
wym; Paniom, iż rzeczy do farbowania | 57" aA diy od. 3— 4 lat i starsze; 6 
przyjmuje, jako też i poczętej haftowania | 512927 A 40 pio sAAlnego pochodzenia, 
rozmaitego koloru i rodzaju sprzedaje. stadnych; AA gniadych 4—5-letnich 
(1827-1-3) poczęści siadanych, poczęści zaprzęganych; 

6 sztuk młodzieży od roku do trzech lat. 
Zaprasza się niniejszem Szanownych 


RÓB BOYVEAU LAFRCTRUR. interesowanych do brania udziału w tej 


tansze Lampy 


aj 


W: Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie 


ukończonem będzie z pcczątkiem Stycz- 
nia 1869 r. 


dzieło pod tytułem: 


N 


è - r wysprzedaży, oraz zwraca się uwagę, 
K EAA dl ] d ] ki a aiak on h Dt a ON a E |. (WEAR Jest to Syrop godowy czyszczący kreu | że ród i mrm kr wzmiankowanych 
sięgi a ludu po S lego ajtansze Lampy! | bez rtęci (merkuryuszu.) Leczy odziedziczoną | koni należy do pierwszej klasy krwi szla- 
Rewa bt Ay kyana, daję os Ep zj chetnej. (4766 -2)T 

sólck ch humorów, jest bardzo skuteczny w skro- 


ulicznych słabościach, silnych boleściach w cza- Zarządca stada w Koropcu: 

sie porodu, uporczywych RAPA wyrzutach Egment Bicht, w. r. 
syfilitycznych , świerzbie zadawnionym reuma- WW domu pod L. 269 przy 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne- PP ulicy Sławkowskiej — są 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro- trzy konie wierzchowe 
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych | z wolnej ręki „do. sprzedania, — Bliższa 


bardzo uporczywych. 1777.2-)T | wiadomość tamż -- 
per Dostań možna w Epako wie u dir PP ODOŚĆ MANE oino otsal5 (A8948 
runona Miczyńskiego — zeszowie u| Are © 
pp. Shatra AP HEAO, Tia Maja Ar Państwie So koło w- 
w Składzie materyałów aptecznych x Galle, skiem, 2Y,: mili od 
i okotow- Š 


Mając na celu rozszerzenie oświaty po- 
między ludem naszym, nadmieniamy, iż 
dzieło to obejmujące 67 arkuszy druku 
in 4to, w drodze prenumeraty koszto- 
wać będzie tylko © złr., którą je- 
szcze aż po koniec Grudnia r. b. przyj- 
mujemy. 

Prenumeratę upraszamy przesyłać o- 
płatnie na ręce Konstantego Mańkow- 
skiego, rządcy Drutarni Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego w Krakowie, (1832) 


J. W. LUSTIG w Lipsku, 


Handel zbożowy i płodów surowych, 


uskutecznia najkorzystniej sprzedaż poruczonych mu przesyłek w drodze kómisowej i udziela na 
nie stósownych zaliczek. (1386-9-12) T 


jak również u pp' Mrozowskie. i 

skiego, Grodomskiego ; Tipala i Con: Rzeszowa; jest kilka Fotwar- 
krpogera i O Ri- sbitpie u pp: Ma-|KÓW do wydzierżawienia, —— Bliższa 
zurkiewicza areckiego. — mie u p.|wiadomóś ze, : : > 
Chrościckiego, — we Zwiwłw u p. Piotra wiadomość udziela Wny, Rybicki, A- 
Mikolasza --- Poznaniu u p. Mankiewicza, dwokat w Rzeszowie, lub Zarząd dóbr 


ł i- 5 
MF Sklad główny w d arin ar BY w Trzebuśce, poczta Sokołów. 


: | (1764--6)T 


BIG" kute przez c. k. urząd probierczy w Wiedniu badane i ostępiowane “E 


wasi dziesiętne (1334430) 


Waga dziesiętna, kuta. 4-kątna. Wagi huśtające. Czworokątnego kształiu z8-1ctniem zaręczeniem 
są po następujących cenach do nabycia: y 
A Wytrzymałość: | % 86 10 16 20 26 30 40 50 centr. |chter Nr. 12, u p. Giraudeau 
j +» Cena :,.- 1821 2535 45 66 70 80 80 100 110 ztr. 
Potrzebne do; tych Wag fanty, dostąrczam po najtańsz. cenach 


T Po upływie rzeczonego terminu przed- 
płaty, cena dzieła podwyższoną będzie na 
3 złr. w. a. 


I Również wykonywam i mam zawsze w, zapasie Wagi hu- Obli s m ie w ń t i 
k , na któ- 
Konkurs Hnara Gapa ap Oh AEE wat ua 0 D gacye pierwszeństwa 
ytrzymałóść: 2/4 10 20 30 4060: 80 funt. Yi stack à 
Cena. . 1 i 98 16 22.26 30 36 40 zir (Prioritats-Obligationen ) 


W eelu obsadzenia opróżnionych dwóch 
odręcznych stypendyów z fundacyi ś. p. 
Antoniego Dydyńskiego, w rocznej kwo- 
cie 300 złr. w. a„ prowizorycznie od ro- 
ku 186%, aż do ostatecznego uregulowa- 
nia tej fundacyi trwać mających, rozpisuje 
się niniejszy Konkurs, z tą uwagą, że 
według aktu fundacyjnego młodzież fa- 
milii ś. p. fundatora, przed innemi o te 
stypendya ubiegającymi się, ma pier- 
wszeństwo ; w braku kandydatów z fami- 
lii Dydyńskich, młodzież uboga imienia 
Rosnowskich z familii żony fundatora po- 
chodząca; a w braku młodzieży tychże 
obuch familij; uboga młodzież innego i- 
mienia, byle ze szlachty tutejszo-krajowej 
i prawego małżeństwa pochodząca, z tej- 
że fundacyi korzystać może. 

Wzywa się przeto młodzież imienia 
Dydyńskich z familii fundatora, jako też 
ubogą młodzież imienia Rosnowskich z fa- 
milii żony pochodzącą, które to pochodze- 
nia dokładnie udowodnione być mają, 
nakoniee ubogą młodzież każdego inne- 
go imienia rodu szlacheckiego tutejszo- 
krajowego w publicznych szkołach kształ- 
caca się, z tej fundacyi korzystać chcąćą, 
ażeby do dnia 51go Października 1868 
prośby swe 4 dołączeniem metryki chrztu, 
wiarogodnego świadectwa ubóstwa i szkół, 
nakoniec legalnego dowodu szlachectwa, 
na ręce Kuratora tej fundacyi W. lgna- 
cego Skrzyńskiego w Strzyżowie przy- 


Także wykonywam .i mań na składzie Wagi dla bydła 


: i i i | R 7 j 
e tuso aua ył a ti Kolei żelaznej 
próbierezy w Wiedniu, z 10-letniem zaręczeniem : Arc ksi cia R d lf. 
yksięcia Rudolfa, 


NU Wytrzymałość 15 _ 20 _ 25 cetn. 
DAC A, Cena. . . . 100 120 160  złr. wraz z funtami. 

które według obecnego kursu stanowią naj- 
lepszą lokacyę kapitałów, 


NY z Nareszcie wyrabiam silne Wagi mostowe, aby na nich 
sprzedaje po kursie dziennym wiedeńskim 
Dom bankowy, 


` ho i i n i ważyć obład. wozy oiężar. z kuiego żelaza, z 10-letn. zaręczeniem: 
F. J. KIRCHWAYER i SYN 


Wytrymałość 50 60 0 80 100 150 200 cetn. 
w KRAKOWIE. (1876-1.3) 


ZZA ES Cengi. . . „350 400. 450 500 550 660 750 złr. 
BiG" Zamówienia vj. h wykonywują się natychmiast, albo za nadesłaniem gotówki lub pobapirm należytości koleją. 
3 y Wie 


L. Bugany niu, Stadt, Singerstrasse N, 10: 


o Fabrykant wag i ciężarów wagowych. Sabrin, ve; Grietywwne N? 2. und Fandothurmerstrawwe BD, 


Obwieszczenie. 
Osoba rreran w et r 


obcych, szczególnie w francuskim i dn- 
gielskim, równie jak w językach i nau- 
kach wykładanych w szkołach tutejszo- 
krajowych, życzy sobie zająć się eduka- 
cyą dzieci w domu oływatelskim, tém 
wiecej, że nabyła w tym zawodzie wprawy 
od najmłodszych lat; i ma zdolności zda- 
wać z niemi egzamina, zacząwszy od 
pierwszych klas normalnych a kończąc 
na pierwszych klasach gimnazyalnych, je- 
żeli tylko znajdzie dom tak szanowny, któ- 
ry ceniąc talenta, nauki i móralne zasa- 
dy, zechce cenić i osobę posiadające je, 
i który przy usłudze i wygodach zwy- 
kłych w domach obywatelakich zechce za- 
szczycac jąągratyfikacyą, stosowną do ta- 
lentów i starań zasłużenia sobie na te. 
Zatem ktoby z szanownych Obywateli ży- 
czył sobie wejść z osobą zgłaszającą się, 
raczy listy swe adresować: (1814- 3) T 
„I. IF. poste restante Rzeszów. * 


r, Austryackiego 


Filia c. k. uprz. gej i Kieg 
Towarzystwa *%% Zastawniczego 


w KRAKOWIE. 
OBWIESZCZENIE. 


Filia Krakowska Banku Zastawniczego podaje niniejszem do wiadomości, iż, stó- 
sownie do $. 23 regulaminu swego, przepadłe u niej po dzień 15 Września 1868 
zastawy, mianowicie : 


ikosztownosci, 
to jest: złote i srebrne: zegarki, lichtarze srebrne, łyżki, noże, 
widelce, pierścionki, łańcuszki, korale, rauty it. p., 
tudzież przepadłe po dzień 15 Września 1868, 


Towary, 
to jest: płótna, sukna i wełniane materye, it. p., 
w dniu 15 i 16 Października 1868 o godzinie 9 
przed południem 


uprzywilej. 


as £ Północna 


MA 


IARAA PRRÓTUNWYI. 


OBWIESZCZENIE. 
BY Z dniem 15 Października wę 


Być e a o z0mi , w Rynku pod L, 34 Gm. IV, w drodze publicznej licytacyi najwięcej dającemu z 4 aa w: nipan i i 
wyka ai |. Majątku ziemskiego apo zuj pomi ię" zmniejszona taryfa związkowa 
aczelnik. 


w wartości od 40 do 80 tysięcy złr. 


w Strzyżowie, dnia $ Października 1868 
7 poszukuje się w Zachodniej Galicyi za o- 


dla przesyłek bydła —w ładunkach wozowych ze stacyj: 
Czerniowice, Liwów i Kraków, 


(1857:-3)T Mor'iischoner, w. r. 


Sa Z < platą PPERY. w gotówce, a reszty w ra- byka 
$! ach — lub w zamian za mniejszą wio- U śwocę piy 
zi kę, z dopł , — Życz bi | | W i . . yoi ag. ; $ 
à T ps ng sa z: jie w e intern, raczy przelać dany R. Diimara W iedniu Mysłowice i Ośw 1ęCcim do Wrocławia 
H ryginaln ająt i 4 PJ b Ag i © 4 my 
AP | Francuskie | PS | pod adresem A, IB. poczta Gdów. c. k. uprzywilej. krajowa Fabryka Lamp i Szczecina. 
RE A waz. zaleca sprzedaż hurtówną i częściową ` Od wyż wspomnionego dnia — można tę taryfę przejrzeć 


w. Kancelaryi Szeta stacyi Kołei Północnej. 
Wiedeń: dnia 13 Października 1868. (1872-1.37T 


„Dyrekcya Kolei Północnej Gosarza Ferdynanda. 
fozwyęznnzż | RYBACKI MIKOŁAJ, 


Nicefor Więc- 
Notaryusz *Kosefki, was 
w dniu 10 b. m. swoją urzędową kan- 


celaryę w Tarnowie pod L. 199, 
naprzeciw Hotelu Krakowskiego. 


wy n 
AL. FELOCHA 
w Wiedniu, Backerstrasse Nr. 8, 
Zaleca swe wyborowe gatunki prawdziwych Win 
węgierskich, austryackich, fracuskich, hiszpań- 
skich deserowych, w niestałszowanej jakości po 
następujących niskich cenach. 


Pająków do lamp kamfinowych, 
Lamp do Ligroińty, SEB 


Lamp Moderateur., 


Medoc, St. Julien, St. Estéphe . . 1 złr. 70 cnt. 

Chateau Margaux sice; « » + +» » » 2 złr. 50 ent. 

Chateau Lafite grand vm . . . .3 złr. — 
Wina Szampańskie. 


Oryginalne napełnienie za dużą flaszkę. Ba! i Aipa 948, 10, 12, 14 do Nauczyciel tańcó 
ERD REJA R W ONO Y (R . l HE Ę 1 7 i [Ory I „cj ne w. 
Vóslauer, UB, czerwony BRE "= = Ostrzeżenie! IIH Pi) ALAU, 6 8 dodo taaie oznajmia Szanownej Publiczności, że rož- 
Ruster Ausbruch . ©. « . « . . « « - 70 cnt. Fabryka. w tym zawodzie największa w kraju i zagranicy, onset) EA rza iająo hai poogyis ed TOA zimowy przy uli- 
Taaka h 2 PECH 2 A 50 je”. Gdy wielokrotn d z odznacza się znaną rzetelnością tego wyrobu. Tegoroczny cen- ei | 17 gtyć m laga o- joy. Sżew J Ani iz piętro, 
ZDRIEZCY gł. i Ly wielokrotnie najordynarniejsze Ze- ik już wyszedł j ne: zniżeni —a y 4h kawałkach pä: 5 
Wina Bordeaux garki szwajcarskie, opatrzone angielskiem Dh któryci y wykazuje a> E aeea e 9, pieru. 1) Obwód |35 


fabryka ma zasadę, zawsze przy lepszym towarze coraz 
niższe ceny ustanawiać, anżeli są w stanie wszyscy współu- 
ubiegający się w kraju i zagranicy. (1430.10.12) 


nazwiskiem, sprzedawane bywają za angiel- piersi i pleców 
skie Zegarki, ostrzegamy Szanowną Publi- 


czność przed tąkiemi podobiznami, a za- 


[FORTEPIAN du sprzedania 


w ogrodzie Tenczyńskim na pierwszem 


ES Sats Paris NZ Faig pod rami 

A fr jl lt 3 goi „zada 

$ ód. 7 ad 
ark 4 ń gość od 


> =n razem oświadczamy, że naszych wyrobów No AI «Stock Dłu ttr 
RR mi Ma w. R JE n | ianh acla Polana aa ej» | | NUI 0 AEE aez4ą 
Ante eż Cp.. .;óżleiodzisii 3 złr. 75 ent.| wych nabyć jedynie tylko Tylko praw. dziwa r osyjsko-chi ń ska Herba ta i o W eina na M 


Wina deserowe. 

Muscat Lunel i Old-Scherry. . . . 2 złr. — 

Malaga, bardzo stare i Madeyra. . 2 złr. 50 cnt. 
Zamówienia różnych gatunków win będą w skrzyn- 
kach po 6 flaszek lub w beczułkach od ; wiadra 
natychmiast PIPE Piai gehtamiem należytości 
i rze8 2y- Szcze, T 
ionning p niki darmo i opłatnie.. ski 
Kupującym wiele wina, restauratorom, właścicie- 

lów, handlarzom wina udziela się oq 
ZZ wiednią zniżkę. (1784- das 


u pana Filipa Fromma 
w Wiedniu, hoher Markt N. 11, 2 piętro, wprost sprowadzana, | 
Za naszę Zegarki dajemy 5-letnie Zä- |nowego zbioru Congo, po 2, 3 do 4 złr. za funt. —- $ouchong" fiit 0d 3, 4, 5 do 8 złr. -- 
ręczenia, a,p, Filip Fromm utrzymuje w|Szczególniej warta zalecenia Cesarska mięszanina po ó zir, za funt wiedeński. — 
zapasie wszelkie gatunki tychże. jaaa herbaty także w ,- i '/, funtowych pakietach. — Rum Cuba, 1 mass 1 zir. —(Pra- 
i wdziwy stary Jamaika-Rum od 75 cent. do 2 złr. butęłka. = Cognae 10-letni, Essencya pączowa, 
E, et.E, Emanuel, 


wyborne francuskie i holenderskie Likiery rozsyła (1765-5-24) - ? 
fabrykant-Chronometrów, 1 Burlington S. Grañichsfädtes w wWieaniū, ofiaruje temuż dobre i stałe stanowisko, |sów Batorego, do. posiadaczy tychże Ak- 
(1852-1-12) “Gardi ns, London. Listy « franko. CISTA) È Jas i. tów: i Listów.“ 


; Innerem*des Trattnerhofes, 
Czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Ki erą. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański. 


BE" Do : dzisiejszego numeru do- 


(1879-10.1277 "osobie W sukni. 
09a łącza się: dla Prenameratorów 
miejscowych i zamiejscowych : 


(HANDEL WIN 
A. Sievers et Com. w -sa oei „Wezwanie od: Wydawnictwa Aktów 
poszukuje zdolnego Ajenta i Ł,czasów bezkrólewia po, Walezym i z cza- 


mazi Graben Nr. „im 
388 Zamówienia szybko za pobraniem należytości. == Cenniki nś żądanie bezpłatnie i f-anko. 
zk aa, 


